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Przegląd polityczny.
Lwów 12 lipca.

Polityka kolonialna jest teraz w ogromnej 
modzie. Prawie nie ma silnego państwa, które- 
by nie starało się powiększyć swego obszaru 
przez przyłączenie do siebie jakichś ziem dale­
kich, przeważnie podrównikowyeh, bo te jedy­
nie nie należą jeszcze do sfery, objętej wpły­
wem cywilizacyi, czyli raczej państwowości eu 
ropejskiej. Nawet niektóre narody, pozbawione 
samoistnego bytu, poddały się tej modzie, bo 
tworzą stowarzyszenia, które postawiły sobie 
za zadanie skierowywać emigrantów ku jakiejś 
jednej miejscowości, aby tam powstała jakby 
filia starej ojczyzny. "Właśnie ta myśl jest no­
wym . motywem w tej modzie. Wychodźfcwo 
istniej0 od bardzo dawna i zawsze było uwa­
żane Przez społeczeństwa za odpadek, który 
ginie dla narodu. Państwa zawsze zdobywały 
wszelkre kraje, jakie dało się zdobyć dla celów 
eksplos-tacyjiryeh lub militarnych. Ale ani spo­
łeczeństwa, ani państwa nigdy dotychczas nie 
myślały o tworzeniu narodowych rezerwoarów,
0 przesZCZ0pieniu części swego etnograficznego 
żywioł11 na jakieś dalekie obszary. Ta dążność 
jest pomysłem dzisiejszych czasów i tworzy je ­
den z objawów ogromnie wybujałego egoizmu 
narodo^e§°- Niemcy kupują archipelagi na 
Oceanii i mówią, że to będzie „Nowa Germa­
nia". Republika francuska wciela do swych 
granic Sabarę, przyezem daje jej nazwę „No 
w ej Frahcyiu. Zdobyty przez siebie Sudan 
ochrzczda Brytania „Nową Anglią11, choć już 
jedną taką założyła w Australii. Naśladując 
innych, R °sya nazywa swe ziemie środkowo- 
fczyatyekie -Nową Rusią". Odpowiednio do tej 
myśli, wszystkie owe państwa starają się kolo­
nizować zdobyte kolonie własną ludnością, aby 
one po pewnym czasie tworzyły etnograficzną 
całość z metropolią a dążność ta jest motywo­
wana tem, że coraz liczniejsza emigrująca lu­
dność nie powiuua przepadać dla narodu.

Ta myśl powstała w głowach polityków, 
 ̂ w ybu ja ła  pod wpływem szowinizmu. Nie za- 

Pytano jednak przyrodników, o ile takie prze­
szczepienie etnograficznych europejskich żywio 
łów w kraje podzwrotnikowe jest możliwe. Oni 
jednak sami przemówili teraz, ostrzegając pań­
stwa przed tem przedsięwzięciem, które wręcz 
Uważają za zgubne. Niech mocarstwa zdoby­
wają gorące kraje dla wyzyskiwania ich bo­
gactw j dla tworzenia sobie potrzebnych po­
sterunków militarnych, ale niech nie popierają 
kolonlzacyi tych ziem białymi ludźmi, bo 
przez to skazują ich na wymarcie. Sudan może 
Dyó angielską' kolonią, Sahara — francuską, 
archipe âS Karoliński i Maryański — niemie­
cką, lecz nigdy nie powstanie tam „Nowa An- 
glia", »Nowa Francya", „Nowa Germania11.

T&k głoszą znawcy krajów podzwrotniko 
Wy oh, angielski lekarz Eidd, niemiecki przyro­
dnik R°sken, francuscy  uczeni Le Bon (autor 
znaneS0 dzieła „Psychologia rozwoju narodów11)
1 de-^arignie, który niemal całe życie spędził 
między Zwrotnikami, wreszcie słynny poeta i 
filozof anglo-amerykański Rugiard Kipling, 
któreS°.hiedawna choroba dała cesarzowi Wil­
helmowi U sposobność do okazania w telegra­
mie sy in p a t y  i dla rasy anglo-saskiej. Najgrun- 
towniej jednak przedstawił tę sprawę znany 
amerykański etnograf Hoffmann.

Wszyscy ci uczeni dowodzą, że ludzie 
biali mogą być urzędnikami w podzwrotniko­
wych koloniach, mogą tam przebywać dla han­
dlu, ale żyć tam długo, zwłaszcza zaś rozmna­
żać się zgoła nie mogą. Kidd, będący dyrekto­
rem urzędu sanitarnego w Egipcie, wysłany 
przez rząd angielski do Sudanu dla zbadania 
klimatycznych warunków tego kraju, oświad­
czył w swem sprawozdaniu, że żaden Europej­
czyk nie wyżyje tam dłużej jak lat sześć do 
ośmiu i że zatem wojsko białe i urzędników

trzeba będzie ciągle zmieniać. Lo-Bon ułożył 
statystykę śmiertelności Francuzów w Sudanie 
i Kongo francuskiem, oraz w Senegalu. Z niej
się okazuje, że «złowiek może tam żyć
najdłużej, biorąc średnio, lat piętnaście. Mło 
dzieniec 20-letni z reguły wraca stamtąd do oj­
czyzny po 15-tu latach starcem sześćdziesięcio­
letnim. Małżeństwa białe całkiem są bezpłodne, 
a mięszane wprawdzie mają potomstwo, ale ono 
może się rozmnażać tylko wtedy, gdy z poko­
lenia na pokolenie będzie przybywało krwi 
miejscowej, afrykańskiej, a ubywało europej­
skiej, tak, że prawnuk inięszansgo małżeństwa 
jest znowu murzynem lub arabem. Wszędzie w 
krajach podzwrotnikowych powtarza się to, cze­
go Anglicy doświadczyli w Bengalu, gdzie z 
tysiąca Europejczyków krwi czystej umiera ro­
cznie 77, a w Madrasie 68, to znaczy, że mniej 
więcej w lat 14 umierają wszyscy. Prawie- to 
samo jest w całych Indyach, gdzie przecież 
przez dwa wieki nie wytworzyła się rasa miej­
scowych Anglików i gdzie dziatwa małżeństw 
europejskich jest tak nikła i słabowita, iż, aby 
żyła, musi być wywożona do Europy, co też 
stale robią Anglicy. Tymi warunkami klimaty­
cznymi całkowicie tłumaczy się to, że Hiszpa­
nia przez lat trzysta nie zaszczepiła swej na­
rodowości na wyspach Filipińskich, Karóliń - 
skich, Maryańskick i wszelkich innych, które 
jej teraz zabrano. „Można ją uważać za wzór 
niedołęstwa politycznego — pisze Hoffmann — 
ale przecież jej cywilizacya i państwowość są
0 całe niebo wyższe od cywilizacyi i państwo­
wości Tagalów, więc jeśli ich nie wyplewiła, a 
nie rozkrzewiła własnej ludności, bo jeno dla­
tego, że nie pozwalał klimat11. Do tych słów 
dodaje Kipling: „To samo, nawet w jeszcze 
większym stopniu będzie z północną rasą an- 
glo-saską, więc szaleństwem jest myśleć o za­
merykanizowaniu Filipinów11.

Kidd i de-Varignie tak o tem piszą, oczy­
wiście każdy inuemi słowami: Politycy nigdy 
nie pamiętają, że jak reśliny i zwierzęta, tak 
samo człowiek jest wytworem powietrza i grun­
tu. AVprawdzie jakaś jednostka ludzka może się 
zabezpieczyć od złogo wpływu tych dwóch 
czynników, niestosownych dla jego organizmu, 
ale w takim razie żyje on sztucznie, jak nurek 
pod kloszem. Liczni koloniści nie mogą tak 
żyć. Ale oprócz powietrza i gruntu, czyhają na 
Europejczyka pod Zwrotnikami choroby, prze­
ciw którym jego. organizm nie jest dziedzicznie 
zabezpieczony. Mikroby febry żółtej, mikroby 
niezbadanej choroby, zwanej „clengue", która 
tem się objawia, że człowiek wciąż słabnie bez 
żadnej widocznej przyczyny, aż ginie, mikroby 
dżumy, roznoszonej przez pchły, kurczów śmier­
telnych, sprawianych przez ukąszenie skrzydla­
tej pluskwy, wreszcie rany ropiące się i zabój­
cze, które powstają bądź z Lego, że się pud 
skórę zaszyło zwierzątko tse tse, bądź że robak 
cienki jak nić, a dlugL do dwóch metrów wy 
hodował się pod skórą, bądź wreszcie, że pchła 
„czika11 przekłuła skórę ] od pazuogciami nug
1 Lam swe jajeczka ztozyła, od czego powstaje 
niesłychanie bolesna rana, która doprowadza 
do gangreny — to są wrogowie, z którymi 
krew ludności miejscowej jakoś daje sobie ra­
dę, a krew europejska jest bezsilna. Niezaprze ■ 
czenie, można sobie wyobrazić, że po kilku 
wiekach silnej europejskiej kolonizacyi krajów 
podzwrotnikowych, wytworzy się tam w koń­
cu na mogile niezliczonego mnóstwa wychodź­
ców jakaś rasa pokrewna europejskiej, ale to 
już nie będą Europejczycy.

Lecz może Tagalowie się zamerykanizują, 
Karolińczycy zniemczą plemiona sakarskio 
sfraneużą? He-Varignie utrzymują, że nie. 
Wszystkie doświadczenia świadczą, że murzyn, 
arab, senegalczyk nie stał się Francuzem. Albo 
się stał alkoholikiem, albo wprost zabiła go 
niestosowna dlań cywilizacya rasy białej To 
samo trzeba powiedzieć o wszystkich innych 
plemionach zamieszkujących kraje podzwrotni­
kowe.

Zacytowani wyżej uczeni zgodnie ut.rzj’ - 
lnują, że rasa biała, pomimo całej swej siły 
fizycznej i umysłowej jest najmniej ze wszyst­
kich ras zdolna do zuoszenia gorącego khma- 
tu. „Białe ciało potrzebuje bladych promieni 
słonecznych11 — powiada Kidd, czjdi że Euro­
pejczycy mogą się rozkrzewiaó tylko w stre­
fach umiarkowanych, a cywilizacyi swej i swe- 
go języka nie narzucą narodom innej barwy. 
Nie będzie tedy nigdy żółioskórych Niemców, 
bronzowyeh Jankesów, czarnych Francuzów 
lub Anglików.

Niech tedy narody europejskie zakładają 
kolonie w strefach podzwrotnikowych dla w y­
zysku ekonomicznego lub dla potrzeb militar 
nych, lecz niech nie mj^ślą o tworzeniu swych 
narodowych filij tam, gdzie sama przyroda bro ■ 
ni im przystępu.

Zgon młodszego brata, cesarza rosyjskie­
go, wielkiego księcia Jerzego, zwrócił uwagę 
ludzką na w. ks. Micbała, nowego następcę tro­
nu. Domowy statut rosyjskiej dynasty!, uło­
żony przez Pawła I-go, któromu panowanie 
jego matki Katarzyny il-giej zohydziło samo- 
władztwo kobiet, orzeka, że niewiasta ma pra­
wo zająć tron dopiero po wygaśnięciu wszyst­
kich, nawet najdalszych męskich członków ro­
dziny panującej. Aleksander III uzupełnił ten 
statut postanowieniami, które jeszcze bardziej 
zmniejszyły dynastyczne prawa członków ro­
dziny, pochodzących od kobiet. Inne prawo 
rosyjskie orzeka, że zawsze musi być następca 
tronu, ogłoszony i odpowiednio traktowany 
przez władze i we wszystkich aktach. Dlatego 
w. ks. Jerzy był proklamowany następcą tro­
nu zaraz po zgonie Aleksandra III i pozostał 
nim po urodzeniu się córki cesarskiej. Ale w 
chwili zgonu Aleksandra I LI miał w. ks. Je­
rzy lat 20, zatem według dynastycznego pra­
wa był już od dwóch lat pełnoletnim. Te­
raz jego godność następcy tronu przechodzi 
z kolei na drugiego cesarskiego brata, wielkie­
go księcia Michała, który pełnoletnim nie jest, 
a nadto znajdował się bez przerwy do osta­
tnich czasów pod ścisłą opieką matki, która 
od paru lat umiała tylko zrażać do siebie na­
wet dworskie sfery, co wpłynęło na stosunek 
tych sfer i ogółu do w. ks. Michała. Z tego 
powodu jest ciekawe, czjT ów wielki książę bę­
dzie zaraz ogłoszony następcą tronu i jak się 
ułożą jego stosunki z t Irina arystokraoyą i 
ogółem.

Dwojaka miara. —  Praktyczny szowinizm.
Piszą nam z Wiednia, 11 lipca:
Znaczny zastęp profesorów tutejszej wszech­

nicy, przeważnie prawniczego i filozoficznego 
fakultetu, podpisał i wysłał adres do cara w 
obronie — Finlandyi. Profesorowie wiedeńscy 
zapewniają, że przywyknięto w ces. Mikołaju 
11 widzieć „obrońcę zasad, prawa i pokoju". 
Powołują się dalej na solidarność interesów cy­
wilizacyjnych, które na konierencyi w Hadze 
„mają otrzymać nowe prawnopolityczne formy (?; 
W imię tej solidarności cywilizacyjnej pro­
fesorowie wszechnicy wiedeńskiej „w najgłęb- 
szem uwielbieniu11 proszą cesarza, aby uczynił 
zadość życzeniom i skargom narodu finlandz­
kiego i poddał je ponownemu zbadaniu. Soli­
darność cywilizowanego świata byłaby nietyl- 
ko bardzo szlachetną rzeczą, ale powinnaby 
także zaciężyć stanowczo na szali stosunków 
politycznych, gdyby się zaznaczała zasadniczo. 
Ale dziwaczny eklektyzm, dzięki któremu ta 
solidarność czasem objawia się w sposób pate­
tyczny, a czasem znowu pogrąża się w głuchy 
sen, gdy powinnaby odzywać się bardzo gło­
śno, pozbawia ją wszelkiej moralnej siły. Dla­
czego konfiskata samorządu Finlaudyi wywo­
łała tak powszechne i silne wrażenie, że nawet 
Francuzi odważają się na krytykę i przedsta­
wienia, a profesorowie wszechnicy wiedeńskiej

tuu n~ rytmu

posuwają się do tak niezwykłego kroku, jakim 
jest adres do obcego władcy? Dlaczego równo­
cześnie pozbawienie P o ls k i  wszelkiego samo­
rządu, chociaż kongres wiedeński oddał Polskę 
Rosyi na podstawie pewnych warunków kon­
stytucyjnych, nie obudzą wśród tychże aposto­
łów solidarności cywilizowanej Europy żadnego 
oburzenia, nie zachęca ich do żadnych adresów 
i deputacyi ? Prawda przecież nie może być 
dwojaka. „ Vcrit<l en dega des Pgrenćcs, erreur 
au dclka (Prawda z tej strony Pireneów, a błąd 
z tamtej) — szydzi Pascal. Na to szyderstwo 
zasługują ci gorliwi, humanitarni obrońcy Fin­
landyi, którzy nie zdobywają się ani na słów­
ko sympatyi i obrony dla pozbawionej od da­
wna wszelkich praw politycznych Polski!

Że szowinizm czasem w Austryi hojnie 
się opłaca, dowodzą tego dzieje czeskiego na­
uczyciela ludowego Mirwalda. Zjednał 011 so­
bie sławę w kraju i głośne imię nawet po za 
jego granicami jedynie tem, że przy kontroli 
rezerwistów, pomimo napomnień oficera, od­
powiadał „zde11 zamiast „kier*. Sąd wojskowy 
skazał go za to na 3 m;esiące więzienia. Prze­
siedziawszy dwa miesiąco, Mirwald został uła­
skawiony. Rada szkolna krajowa unieważniła 
też uchwałę klatowskiej Rady szkolnej powia­
towej, która na mocy przepisów o ukaranych 
sądownie nauczycielach Indowych, złożyła go 
z urzędu. Ale nie dość na tem. Drogą skła­
dek publicznych zebrano dla Mirwalda 2000 zł. 
co, jak dla nauczyciela wiejskiego, reprezentu­
je fortunkę. Jeżeli jedynie użyciem wyrazu 
„zde“ można się dobić takiego rozgłosu i tak 
hojnego wynagrodzenia, oczywiście p. Mirwald 
znajdzie licznych naśladowców. Może nawet 
tą drogą dostąpi mandatu poselskiego. Zmarły 
przed kilku laty kr. Lażausky utrzymał nie 
spodzianie mandat młodoczeski za to, że razu 
pewnego w „patryotycznem oburzeniu11 pu­
blicznie na dworcu w Cieplicach złajał 
kasy era, który mieniając pieniądze, odpowie­
dział mu po niemiecku. Najzabawniejszą 
przytem rzeczą było, że kr. Lażańsky nie 
władał wcale językiem czeskim. „Le patrio- 
tisme, eomine toutes les religions a ses Tartu - 
fes, mais c’est ici <jue la Tartuferie est parti- 
culierement repugnante11 (Patryotyzm, jak 
wszystkie religie, ma swoich świętoszków, ale 
właśnie w patryotyzmie świętoszkowatuść jest 
najbardziej wstrętną) — jak teini dniami tra­
fnie zauważył Cornely. W każdym razie szo­
winizm tuczy swoich zręcznych adepluw. To 
też wcale nie dziw, że w Austryi nienawiść 
narodowości ciągle się wzmaga Mężowie, 
którzy ze szczerej miłości własnego narodu 1 
troski o dobro monarchii, nawołują do zgody 
i porozumienia, narażają się na obelgę „prze 
kupnych zdrajców11, choćby przez pół wieku 
pracowali wyłącznie dla swego narodu — jak 
np. dr. Rieger. Natomiast ladajaki komedyant 
j.atryotyzmu, jak h ■. Lażańsky, który przez 
kilka lat jako aktor występował w ogródko­
wych teatrzykach niemieckich, albo niezuany 
wczoraj nauczyciel ludowy, nagle bez pracy, 
jedynie dzięki szowinistycznemu wybrykowi, 
przy reklamie pewnych organów opinii pu­
blicznej, awansują na sławnych i wzorowych 
patryotów ! Ta anomalia tłómaczy wiele zja­
wisk, któreby w prawidłowych stosunkach były 
wprost niezrozumiałe!

Krach lwowski i jego przyczyny.
Smutne wypadki w lwowskim świecie finan 

sowyrn nazywają w Wiedniu, nawet w kolach 
bardziej nam przychylnych, wprost krachem i 
porównują je do stosuuków wiedeńskich po ro­
ku 1873, kiedyto wielkie instycucye publiczne 
jedna po drugiej upadały, osoby, aż do osta­
tniej chwili poważane, okazywały się nagle de- 
fraudaatami, i samobójstwa stały się niemal 
rzeczą powszednią. Świeżo zamieśoiła Wiener 
AUg. Zeitung artykuł o tyoh wypadkach lwow­

skich, w którym zaznacza, że różni1 a między 
krachem wiedeńskim a lwowskim polega na 
tem, iż wiedeński nastąpił po rzeczywistym 
rozkwicie ekouomiczuym, że ogół, widząc zyski 
pierwszych uczciwych przedsiębiorstw, nabrał 
zaufania do spekulaeyi giełdowej - w Galicyi 
zaś rozkwitu takiego poprzednio nie było za 
to pojawił się tu nowy typ finansistów, który’' 
Wiener AUg. Zeitung nazywa „apostołami kre­
dytu11, i od nich to rozszerzy’!} ’ nią owe zapa­
trywania na kredyt i spekulacyę, które obe 
cnie tak smutne sprowadziły następstwa.

„Skargi na ubóstwo Galicyi — pisze wy­
mieniony dziennik — są równie stare jak słu­
szne, ale dopiero te środki do podźwignięcia 
dobrobytu tego kraju, które spopularyzowali 
fałszywi apostołowie kredytu, sprowadziły rze­
czywistą ruinę.

„Polacy aż do chwili, w której zdobyli 
autonomię, tak dalece zaabsorbowani byli spra­
wami narodowymi, że o rzeczywistym ekono- 
micznem położeniu swego kraju ,ani nawet ja­
snego wyobrażenia wyrobić sobie nie mogli. — 
Nio tak dawuo to przecież czasy, w których 
w Galicyi w najlepszej wierze powtarzano fra­
zes o Galicyi, jako o „spichlerzu Austryi11 .i 
kiedy Galioyę uważano za bogatszą od wszyst­
kich przemysłowych krajów austryackich.

„Z samorządem przyszła i samoistna ad- 
ministracya, wzięto do ręki pogardzaną dotąd 
statystykę, zaczęto rachować i tak i owak i 
trzeba było wreszcie przyjść do tego słusznego 
zresztą przekonania, że kraj jest ubogi, bardzo, 
bardzo ubogi. Nastała konieczność znalezienia 
rady na to. — Doświadczone, konserwatywne 
żywiołv radziły działać z namysłom i przezor­
nie i liczyć się z właściwościami kraju. — Ra­
dziły podnieść rolnictwo i stworzyć taki prze­
mysł, który już miał w kraju tradycye. "Wie­
działy bardzo dobrze, że z dnia na dzień nie 
można stworzyć przemysłu w kraju, który nie 
może się cłami ochronnymi odgraniczyć od są­
siadów, mających przemysł wysoko rozwinięty 
i którj’ ani odpowiedniego do przemysłu wy­
kształcenia, ani odpowiednio wyrobionych pra­
cowników nie posiada. Na nieszczęście nio po­
dobało się to przezorne tompo tym zwłaszcza 
kołom, w których ludzie mniej o poważnej 
pracy myśleli, a więcej o używaniu bez pracy.

„Koła te, lubiące się w polityce nazywać 
liberalnymi, rzuciły między ogół hasło niedo­
statecznego kredytu. Nie mamy przemysłu, bo 
nie mamy kredytu, a zatem zd^bądżiuj kre­
dyt ! Nasze banki, mówiono, są drobne, a obcy 
odmawiają nam kredytu dlatego, bo nas chcą 
ekonomicznie wyzyskać. A w tej argumantaeyi 
o tem przedewszystkiem zapomniano, że kre­
dyt nie jest nigdy żadną grzecznością i nawet 
nią być nie powinien. Przemysł już istniejący, 
a zdmwy, ma zawsze kredyt do dyspozycyi, 
ale stworzyć przemysł trzeba własnymi środ­
kami.

„Wołanie o kredyt miało ten skutek, że 
stworzono niezliczoną liczbę kas zaliczkowych, 
które lekkomyślnie ludziom prywatnym pię- 
niąd u wypożyczają i że te banki, w których 
wpływ ma niecierpliwa „liberalna11 klika, 
wpędzono w najkarkołomniejsze interesy kre­
dytowe spekulacyjne. Przecież główny apostoł 
kredytu p. Stanisław Szczepanowski w chwili, 
gdy już gal. Kasa oszczędności upadła, jednemu 
ze swoich iuterwiewerów, borespoudentowi pe­
tersburskiego, Kraju wyjawił swoje przekonanie, 
że przemysł galicyjski przepada z powodu 
braku kredytu. I wypowiedział to p. Szczepa 
nowski już wówczas, gdy szczęśliwie doprowa­
dził gai. Kasę oszczędności do niewypłacalno­
ści i gdy się okazało, że miał długów na 
dziesięć milionów, na których spłatę mógł ofia­
rować taki „przemysł11 jak kopalnie węgla 
wartości 60 000 zł.!

„Nigdy w całym świecie nie było tak ła­
twego kredytu (ale nie dla wszystkioh) jak we 
Lwowie. Każdy adwokat, lekarz, dziennikarz
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Przekład Anastazji Świderskiej.

(Ciąg dalszy).
Nic nie pomogły błagania matki o litość, 

wyrok wykonano całkowicie, miejsce Teklusi 
objęła inna dziewczyna i wszystko powróciło 
do zwykłego porządku i cała sprawa poszła w 
zapomnienie Aż tu pewnego wieczora, gdy już 
w całym domu cisza panowała, a my dzi ci 
spaty, niania zamierzała właśnie wejść do łóżka, 
w tem drzwi się cicho otwierają i na progu 
staje praczka Aleksandra, Teklusi matka. Ona 
jedna twierdziła uporczywie, że córkę niesłusznie 
ukar no. Nieraz już z tego powodu sprzeczały 
się obie z nianią, aż ta ostatnia zakazała jej 
przestępuwać próg naszego pokoju, mówiąc, że 
nikt i nic głupiej kobiety rozumu nauczyć nie 
potrafi. Teraz jednak twarz Aleksandry miała 
taki tajemniczy i rozpromieniony wyraz, że 
niania zrozumiała odrazu, iż tu nie chodzi o 
powtórzenie ska^g i narzekań, ale o coś no­
wego i to bardzo ważnego.

„Przypatrzcie się nianiu, pokażę wam coś 
niezwykłego11, mówiła praczka tajemniczo, oglą­
dając się poza siebie, jakby się chciała prze­
konać, że nikogo więcej niema w pokoju. 
"Wtedy wydobyła z kieszeni scyzoryk perłowy, 
skarb nasz ulubiony, który według zeznania 
Teklusi wraz z inuemi rzeczami wrzucony był 
do stawu. Na ten widok niania zdziwiona za­
łamała ręce. „Gdzieżeś to znalazła?11 „Właśnie 
też o to chodzi, gdzie ja to znalazłam11, wyce 
dziła zwolna słowo po słowie Aleksandra, jak 
gd^by ją zdziwienie niani wielce oieszyło;

wieszcie po chwili milczenia mówiła dalej : 
„Filip Matfiejewicz, ogrodnik, dał mi stare 
swoje spodnie do sporządzenia; w kieszeni 
znalazłam ten scyzoryk'; mówiła to z naci­
skiem, jakby podkreślając każdy wyraz.

Niania w pierwszej chwili myśli zebrać 
nie mogła. „Jakim sposobem znalazł się ten no­
żyk u Filipa Matfiejewicza ? on nigdy tu me 
przychodzi, a wreszcie nie do uwierzenia, żeby 
on się na dziecinne rzeczy łakomił", Aleksan­
dra patrzyła się badawczo w oczy niani, wre­
szcie nachyliła się do jej ucha i zaczęła coś 
cichutko szeptać, można było tylko dosłyszeć 
kilka razy powtórzone imię Maryi Wasiliewny.

„Aha! to taka sprawa, to tak rzeczy sto­
ją !", wykrzyknęła wreszcie niania. „Nie, to 
nie do uwierzenia żeby można być taką kłarn- 
czynią, taką niegodziwą kobietą, poczekaj, od 
płacimy ci się', mówiła niania, jak w go­
rączce.

Aleksandra już oddawna podejrzy wała 
szwaczkę, zauważyła bowiem była, że tę osta­
tnią łączyły jakieś serdeczne związki z ogro­
dnikiem.

— Zważcie tylko nianiu, eoby takiego ła­
dnego chłopca do takiej starej panny cią­
gnęło, gdyby w tem nie miał jakiej korzyści? 
Ona go sobie podarunkami zjednała.

Praczka wnet się przekonała, że Marya 
Wasiliewna hojnie obdarza swojego lubego 
rozmaitemi podarunkami, nawet pieniądzmi. 
Odtąd zaczęła Aleksandra śledzić pilnie Maryę 
Wasiliewnę, nie spuszczając jej ani na chwilę 
z oka, aż nareszcie scyzoryk był ostatnim i 
niezbitym dowodem kradzieży. To niespodzie­
wane odkrycie obudziło w niani zmysł poli­
cyjny i można to nieraz zauważyć, że u nie­

których starych kobiet namiętność szpiegostwa 
potęguje się w najobojętniejszych nawet spra­
wach. W tym wypadku chęć odkrycia pra­
wdy, tem silniejszą była u niani, iż całą duszą 
pragnęła naprawić o ile możności krzywdę, 
wyrządzoną Teklusi.

Zawarła z Aleksandrą ścisłe przymierze 
na zgubę Maryi Wasiliewny 1 tak usilnie 
szpiegowały, że zdołały wykraść jej klucze 
za pomocą których przetrząsnęły wszystkie 
szafy i skrzynie, gdzie znalazły wszystkie 
skradzonie drobnostki, powód tylu niepokojów 
1 poszukiwań.

— Ta bezwstydnioa! ta bezbożnica! a w do­
datku obdarza biedną Teklusię konfiturami, 
aby na nią rzucić podejrzenie, aui cienia lito­
ści dla biednego dziecka nie miała! — krzy­
czała nania z oburzeniem, zapominając o tem zu­
pełnie, ile ona w tej całej sprawie brała udziału.

Łatwo sobie wyobrazić, jak ten nowy 
obrót całej sprawy wszystkich w domu poru­
szył. W pierwszym gniewie postanowił Iwan 
Siergejewicz posłać po pulieyę i oddać zło­
dziejkę w ręce sprawiedliwości, ale przez 
wzgląd na jej zniszczone zdrowie i na jej ty­
luletnią służbę w naszym domu, chciał się 
łaskawiej z nią obejść, uwolnić ją ze służby i 
odesłać do Petersburga. Zdawało się, że Ma­
rya Wasiliewna zadowolni się tym wyrokiem, 
ona, taka biegła szwaczka, z pewnością w Pe­
tersburgu nie zazna nędzy, gdy , przeciwnie 
zostając u nas w domu, cóż ją tu czekać mogło 
po tak strusznem odkryciu? Dawniej już za­
zdroszczono jej i nio cierpiano z powodu jej 
wyniosłości, teraz zaś z pewnością wszyscy 
upokarzać ją będą i ciężko przyjdzie jej za to 
przewinienie odpokutować. Pomimo to, rzecz 
niewytłumaczona, błagała o przebaczenie, i tak

jak kot czepiała się naszego domu i kącika, 
w którym tyle lat przeżyła.

— Moje życie już i tak krótkie, wiem, że 
umrę niezadługo, czyż mam ostatnie chwile 
mojego życia u obcych przebywać? — mówiła 
z rozpaczą.

„To nie jest właściwy powód" — mówiła 
niania, — „nie chce opuścić naszego domu, bo 
wio, z* jak odjedzie, to nie ujrzy już mgpy 
Filipa Matfiejewicza: ogłupiała zupełnie na 
stare lata i takie myśli chodzą jej jeszcze po 
głowie".

Filip Matfiejewicz z całej tej sprawy 
wyszedł szczęśliwie; mówił, i może słusznie, że 
mu całkiem na myśl nie przyszło, skąd pocho­
dzą Le podarunki, którymi go Marya V\ asilie- 
wna obsypywała. Wreszcie nie łatwo było zna 
leść umiejętnego ogrodnika, któryby nasz patk 
i nasz ogród utrzymać umiał. Przeto postano­
wili moi rodzice nie wydalać go ze służby. 
Niania słusznie może przypuszczała, dlaczego 
Marya Wasiliewna tak się uporczywie naszego 
domu trzymała, gdyż jak nadszedł dzień jej 
odjazdu, wpadła do pokoju swego pana, rzuci 
ła mu się do nóg, błagająo: „Ukarz mnie pa­
nie, jak zechcesz, ozyń ze mną, jak ze swoją 
podtianką, nie dawaj żadnej zapłaty za moją 
pracę, ale nie wypędzaj ze swego domu". Iwa­
na Biergejewicza rozczuliło to przywiązanie, 
obawiał się jednak, aby taka łaska nie oddzia­
łała zgubnie na resztę domowników, wahał się 
sam me wiedział, co począć, aż wreszcie 
wpadł na następujący pomysł : „Słuchaj —
rzekł wieszcie — choć kradzież jest ciężkim 
grzechem, mógłyrn ci wreszcie przebaczyć, 
gdyby nie to, że z twtęoj winy biedna dzie- 
wozyna niesłusznie ukaraną została. Rozważ 
tylko, Teklusia w obeo wszystkich hańbiącą

chłostę dostała, przed wzgląd na nią przeba­
czyć ci nie mogę. Jeżeli okcesz nadal w moim 
domu pozostać, musisz Teklusię wobec wszyst­
kich przeprosić i w rękę ją pocałować; jeżeli 
się na to zgodzisz, to zezwalam, abyś domu 
naszego nie opuszczała.

Wszyscy przekonani byli, że Marya Wa­
siliewna tego warunku nie przyjmie, ona taka 
dumna, miałaby się do tego stopnia upokorzyć 
i ię dziewczynę, prostą poddankę przepraszać, 
w rękę ją całować,—to niemożebne. Jednak ku 
ku powszechnemu zdziwieniu Marya Wasile- 
Avna zgodziła się na ten warunek.

W godzinę potem zgromadzili się wszys­
cy domownicy 1 cala służba w sieni pałacowej 
wszyscy ciekawi, jak Marya Wasiliewna Te­
klusię przepraszać i rękę jej całować będzie. Je­
nerał żądał, aby się jakuąjwięcęj osób zgroma­
dziło i aby to całe przedstawienie jak najuro- 
czyściej się odbyło, to też zeszło się mnóstwo 
obcych nawet osób i państwo i my dzieci. Ta 
scena nigdy w mej pamięci się nie zatarła. Te­
klusia ptzerażona zaszczytem, jaki ją spotkać 
miał i obawiająo się późniejszej zemsty Maryi 
Wasiliewnej za doznane upokorzenie, błagała 
Iwana Siergejewicza, aby ją i Maryę Wasilie­
wnę od całowania ręki uwolnił.
- — Ja jej i tak chętnie i z całego serca 
przebaczam — mówiła ze łzami.

Ale Iwan Siergejewioz nie chciał od 
swych surowych zasad odstąpić i złajał ją 
ostro:

— Nie wtrącaj się, głupia dziewczyno, do 
rzeczy, któ'ej nie rozumiesz. Tu nie o ciebie 
chodzi, tu chodzi o sprawiedliwość.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ozy urzędnik (który naturalnie naieżał do 
owego liberalnego stronnictwa) był „bank- 
fahig11. Każdy chciał ^akieś przedsiębiorstwo 
założyć, ale źe to nie tak łatwo idzie, więc 
niezwykle wysokie wydatki pokrywał łatwym 
kredytem, a w końcu w grze giełdowej szukał 
ratunku.

,HiasuO Lwów, jako jedyna siedziba libe­
ralnych apostołów kredy tu, najczęściej w odu­
rzenie popadał i najczęściej skutki tego zawro­
tu. głowy ponosił. Piętnastoletnia robota libe 
rałow nie pomogła nic przemysłów1', ale nato­
miast wyrządziła jak największe szkody moral­
ności publicznej. W  czasie gdy rozsądni ludzie 
w kraju czynnymi byli około podniesienia 
rolnictwa i z wielką rozwagą starali się pro­
wadzić poszczególne przemysły.- do rozwoju — 
apostołowie kredytu całe grupy ludzi demora­
lizowali i ogólnemu kredytowi kraju cios za­
bójczy zadawał

_ Obecnie przyszedł czas otrzeźwi mia, ale 
niestety jeszcze nie obrachunku. Wprawdzie 
rozpoczęła się we Lwowi > gorliwa i skuteczna 
praca nad uzdrowieniem stosunków, brak atoli 
irszcze odwagi i stanowczości, aby ludzi, któ 
rzy stali się winnymi kryzysu, raz na zawsze 
zdruzgotać. Dobrotliwość wszystko przebacza­
jąca jest piękr.ym przymiotem — nie da się 
atoli wprowadzić w harmonię z publk zną mo­
ralnością. Tego zdaje się nie zrozumiano je­
szcze we Lwowie, gdyż ciągle jeszcze wi-zi 
się dążenie do ochraniania osób ze szkodą 
rzeuzy. Tych, którzy w katastrofach zawinili 
brać w obronę, znaczy dopuszczał' cię karygo­
dnej czynności, która wprost publicznej mo­
ralności policzek wymierza11.

Co i o czem piszą.
jRuch Katolicki zamieszcza interview je­

dnego ze swych współpraco wników z konsulem 
austryackim w Kurytybie, p. Puhlem, który w 
tych dniach bawił w naszem mieście i miał 
odczyt o dzisiejszym staniu emigraoyi polskiej 
do Brazylii. Z interviewu tego wyjmujemy 
więcej Interesujące szczegóły:

W  jesieni r. 1896 dr. Wilnelm Pohl, Szlązak 
rodem, piastujący wówczas stanowisko konsula w 
Bułgaryi, m.anowany pierwszym konsulem austr. w 
poł. Brazylii, wypłynął z żoną i dziećmi z portu 
Genueńskiego parowcem, który miał go na czas 
dłuższy przenieść w tak odmienne od naszych sto­
sunki. Szybko znikia z prz6d oczu podróżnych Ge 
nua la superba, dni czternaście niebieskie obłoki i 
olbrzymie fale oceanu były iedynymi przedmiotami, 
na których spocząć mogło ich oko, poczem szczęśli­
w ie zawinął parowiec do portu Paranagua. Mieści­
na mała, mająca znaczenie tylko jako przyotań dla 
okrętów, nie przedstawia nic ciekawego, to też po 
krótkim odpoczynku wsiada się do wagonu kolei 
żelaznej, idącej do stolicy stanu Parana do K ury- 
tyby (Ćuritwa). Jest to jedna z najpiększych linij 
kolejowy ch w świecie. Najpiei w przebiega pociąg uro­
czą i urodzajną dolinę tuż nad wybrzeżem morskiom, 
poczem wspina się wspaniałą serpentyną po kun­
sztownych wiaduktach wśród kilku długich tuneli 
na wysokość około 900 metrów nad poziom morza, 
poczem znów pizebipga płaskowzgórze wśiód licz­
nych osad i plantacyj i staje po pięciogodzinnej 
jeżdzie w Kurytybie

Miasto to, założone dopiero przed 50 laty przez
Portugalczyków, ma w swem centrum zaledwie
większych ulic, na których skupia się życie han­
dlowe i bogatsza inteligencya. Tu t ikźe w tem cen­
trum jest siedziba wiadz, mianowicie gubernatora 
wybieralnego i trzech „ sekretarzy stanu-, którzy 
stanowią rząd stanu Parana, podległy centralnemu 
iederainemu rządowi w Rio de Janeiro. Po za tem 
centrum miaota, resztę możnaby uważać raczej za 
przedmieścia, w których widzi się wyłącznie małe 
i niskie domki, ongi przez Portugalczyków pobudo­
wane. Kury ty La leży w kotlinie tak niakiej i wil­
gocią przesiąkł iętej, źe niejednokrotnie woda pod­
chodzi aż do mieszkań dolnych. A ta właśnie oko­
liczność przy braku wszelkiej kanalizacyi czyni sa­
mo miasto bardzo niezdrowem. choć klimat jest 
umiarkowany i przyjemny. Zimy nie znają tu pra­
wie. Zaledwie kilka dni rannych przymrozków by­
wa w ciągu całego roku. Temperatura waha się 
między 33'3 a 2-4 Celsyusza. Niezwykłe upały pa­
nowały tylko w roku 1897, kiedy to zapamiętano 
jeden dzień z gcrącem 50 stopni Celsyusza; tak 
samo o śniegu wspominają tylko, że prószył raz 
przed 8 latami.

Nie tylko niezdrowe powietrze miasta, lecz 
także stosunki towarzyskie czynią pobyt w Kury­
tybie dość przykrym i jednostajnym. Inteligenoyi 
tu mało, zwłaszcza jolskiej, rozrywki rzadkie, zale­
dwie od czasu do czasu zjedzie trupa niemiecka lub 
portugalska daje przedstawienia w budynku, któ­
rego sala służy na wszelkie liczniejsze zebrania, 
koncerty i teatralne produkeye. Najściślejsze sto­
sunki łączą naszego konsula p. Pohla z kc nsulem 
włoskim hr. Yilla Nova.

W  około Kurytyby, wzdłuż linij kolejuwyek 
i rzeki Kio Negro rozsiadły się dziś juź liczne pol­
skie kolonie, tak liczne, że ludność ich stanowi l/ 3 
ludności cał6go stanu i dziś już Polacy osiedli tam, 
myślą na seryo o wprowadzeniu swego delegata na 
kongres stanów brazylijskich. Uprawa drzewa ka­
wowego jest głównym działem produkcyi miejsco­
wej. Koluictwo stoi na bardzo niskim stopniu, tak, 
że najprymitywniejsze maszyny, jak  ręczne sieczkar­
nie, dopiero zaczynają wchodzić w użycie. O cho­
wie bydła, w  prawdziwem tego słowa znaczeniu, 
również mowy być nie może. Są wprawdzie posia­
dacze ziemi, Jak n. p. brat gubernatora Parany, 
który ma stado własne 400 krów. Lecz stado to 
stanowi raczej nominalną w artość; krowy te pasą 
się dziko i tylko m*ęso z nich jest korzyścią wła­
ściciela. Gdy na stole tego brazylijskiego magnata 
podano wyborne masło, a p. Pobl zapytał o jego 
pochodzenie, iakież było zdziwienie jego, gdy usły­
szał odpowiedź, iż masło kupuje się u kolonistów 
niemieckich w mieście, bo krowy miejscowe wcale 
się i ie doją !

Z prawdziwą, przyjemnością należy stwierdzić, 
że p. Pohl poczuwa się do narodowości polskiej 
i otacza swą życzliwą opieką i udziela swej skute­
cznej pomocy emigrantom Polakom lub Kusinom, 
bez względu na to, z pod jakiego pochodzą zaboru. 
W ielką zasługą konsula jest, iż stara się skupić 
źy svioł polski i ruski, a poczucie solidarności wzbu­
dził u osadników przez iście amerykańskie stowa­
rzyszenie, pod nazwą „Pom oc“ , którego statuty 
mają dwa paragrafy: pierwszy pieniądze zbierać,
drugi pieniądze rozdawać. Oczywiście prezesem i 
skarbnikiem tego oryginalnego a pożytecznego to 
warzyaiwa, jest sam zacny konsul. Znający dokła­
dnie stosunki tamtejsze pp. Siemiradzki i Ełobu- 
kowski stwierdzają zgodnie, że J. E. hr. Gołu­
chom ski nie mógł zrobić lepszego wyboru, jak wła­
śnie ten, że przeniósł p. Pohla z Kuumnii w cha­
rakterze konsula do Paiany. W tym kroku p. mi­
nistra należy uznać szczerą życzliwość dla interesów 
poiskiej kolonizacy t.

Mimo braków wyżej wspomnianych daje s.ę 
widzieć dziś znaczny postęp na wszystkich polach

produkcyi, bogactwo stanu pod wpływem osadni­
ctwa widocznie wzrasta tak, że Parana z każdym 
rokiem czem raz mniej produktów importuje, a my­
śleć juź zaczynają o eksporcie. Jedno jeszcze złe 
nie usunięte wcale —  a to, źe nie ma żadnej szko­
ły polskiej. Lecz i to wkrótce się zmieni, ho już 
rozpoczęto w Kurytybie budowę polskiej szkoły 
elementarnej. Należy jeszcze zaznaczyć, że Knryty- 
ba liczy dziś 28.000 mieszkańców, oraz że względy 
hygienicznfi a także administracyjne czynią prawdo- 
podobnem, że stolica stanu przeniesioną zostanie 
z czasem do leżącego w środku Parany miasta 
Guara puava odznaczającego się zdrowem : bardzo 
pięknem górzystem położeniem.

Takim test kraj, w którym 1,000 000 naszych 
rodaków, naszego Indu, stworzyło sobie nową 
ojczyznę.

* * *

był stosowany przez wielu czarodziejów ten sposób
oszustwa, o czem sądzić możemy z książki, która

P isa liśm y tym i d r ia r i i  o jedn ym  z św ie ­
ży  cL  ok azów  szarlataneryi, m ian ow icie  o „w ie l­
k im  w ynalazku  “ sztu czn ych  bęben k ów  usznych , 
rek lam ow an ych  na w i dką skalę także i w  na 
szym  kraju. N ie jako ja k o  dalszy  c ią g  ty ch  n a ­
szych  u w a g  przytaczam y pon iże j za jm u jący  ar­
ty k u ł p. t. „S zarla tanerya ,14 p ióra  dra S tan i­
sław a S erk ow sk iego , zam ieszczony  w  w arszaw ­
skim Kuryerze codziennym. A rty k id  ten op iew a 
ja k  następuje :

Do rzędu dobrodziejstw, jakiemi obdarzyła nas 
Ameryka, należy też „leczenie* zapomocą spiryty­
zmu. W  jaki sposób pomysłowi Amerykanie zdo­
bywają sobie coraz bardziej licznych zwolenników 
„nauki“ Jakson Davisa, dowodzą następujące przy­
kłady. Oto jakiś p. K. „leczy“ wszystkie choroby 
przewlekłe za pomocą listów magnetyzowanych, z 
których każdy kosztuje 5 szylingów; według ogło 
szeń tego pana, wystarczającym dla zupełnego wy 
leczenia bywa jeden list, ale w razie potrzeby p. 
R. może nadesłać więcej listów... po cenie zniżonej. 
Drugi znów, niejaki p. B., tanio rozpoznaje choroby 
po nadesłanie mu kwoty niewielkiej i kawałka pa- 
znogcia: p. B. tytułuje się jako spirytystyczno-
dyagnostyczne medyum. Mr. 8. wynalazł dwa pro­
szki : jeden dodatni, drugi ujemny; pierwszy skute­
cznym ma być na choroby zapalne, drugi na para­
liż, ślepotę etc.

Przenieśmy się do kraju najbardziej cywilizo- 
waneg -, do Niemiec, a nawet do środowiska kul­
tury —  Saksonii. W  roku przeszłym naliczono w sa­
mej Saksonii 7 8 5 'szarlatanów jawnych. Pewien z 
takich panów zamieścił w Oelsnitzer Tageblati na­
stępujące ogłoszenie: „Nie ma juź chorób! Najwię­
kszy współczesny wynalazbk! Leczenie bez bólu za 
pomocą tlenu („schmerzlose Uebertragung von Sauer- 
stoif“ ). Bystro i nio-awodnie leczę „wszystkie11 cho­
roby nawet „suchoty i raka !“ Podpisano: Drasse.
homeopata i zwolennik leczenia siłami natury. Pe­
wną znów kobietę, której zajęcie polegało w myciu 
nieboszczyków w trupiarni w Rochlitz, pociągnięto 
do odpowiedzialności sądowej za sprzedawanie bru­
dnej wody od mycia trupów, jako środka niezawo 
dnego przeciw pjaństwu.

Mówią, że my grzeszymy brakiem pomysło­
wości przedsiębiorczości. Stanowczo zaprzeczyć te­
mu należy czyż codziennie uii i spotykamy się z 
ogłoszeniami o maściach i pewnych proszkach w 
paczltach funtowych od wszelkich dolegliwości ludz­
kich i zwierzęcych, czyż nie rekomendujemy odmła­
dzania „na sposób p a iy z k '1 w rozmaitych pismach, 
czyż nie zalecamy wody (flakon 1 rb. 50 kop.) 
przeciwko łysinom ?! Ba, szarlatańsl wo u nas umie 
się nawet maskować i ubierać w szaty powagi sztu­
cznej, zan. eszczając nad reklamowanym środkiem 
słowa: „dozwolone przez L rząd lekarski za nr. X li, 
zupełnie świadomie, boć nikt z kupujących prawdo­
podobnie nic nie wie o tem, że jeżeli administracya 
lekarska „dozwala11 sprzedaż yJdegokolwiek środka 
to jeszcze nie oznacza, że „zaleca11 takowy; Urząd 
lekarski m u s i dozwolić na sprzedaż każdej „maści 
i każdego „proszku11, jeżeli owa maść lub ów pro­
szek nie zawierają aubstancyi szkodliwych, musi do­
zwolić nawet wbrew własnemu przekonaniu o zu­
pełnej bezużyteczności danego środka.

Naszym pomysłowym rekomendujemy spróbo­
wać szczęścia, (zwłaszcza teraz, gdy na ulicach mia­
sta i na brzegach W isły  znaleźć można poddosia- 
tkiem... błota), na wzór pewnego amerykanina z 
Denver (Ameryka północna). Otóż ten pan nazwał 
się pewnego pięknego porankr. „proiesoiem 44 i ogłosił
0 nadzwyczajnym swoim wj nalazku, który może być 
chlubą i ozdobą końca w ieku ,— wynalazł lekarstwo 
na wszystkie choroby! Owem cudownem lekarstwem 
jest najzwyczajniejsze błoto, które należy używać 
wewnątrz, —  po pro tu jeść błoto.

Żądni naturalnie jesteśmy przeniknąć bieg 
myśli wynalazcy z Denver, chcielibyśmy od- 
k iyć tajniki jego wiedzy, —  ale on sam zaspakaja 
ciekawość naszą, w jaki sposób doszedł do tego 
cudownego odkrycia. „Zdumiewające (stupendous) 
badania moje nad życiem zwierzęcem —  pov iada 
„profesor11 —  doprowadził} mnie do tego wniosku, 
że psy, konie, świme i inne zwierzęta nie cho­
rują (???) ani na zaburzenia żołądkowe, ani na reu­
matyzm, suchoty lub zapalenie, ani na hisceryę
1 inne choroby. Zauważyłem, że... zwierzęta te zja­
dają wiele błota. Otóż przyszedł mi na myśl na­
stępujący pom ysł: dlaczegózbym i ja me miał po­
stąpić w ten sam sposób ? Pod wpływem tej myśli 
zacząłem... jeść błoto. Otrzymałem wynik zdumie- 
v, ający, zginęiy gdzieś wszystkie incje choroby 
i jestem obecnie najzdrowszym człowiekiem w  całej 
Am eryce! Zaręczam, że, jedząc błoto trzy lazy 
dziennie, można wyleczyć się ze wszystkich cho­
rób...11 Ale takie cudowne własności, jak mówi da­
lej „profesor14, posiada nie każde błoto, a tylko to, 
które znajduje się na brzegach Missouri i które 
„profesor11 sprzedaie po cenie umiarkowanej w pu­
dełkach dla osób poszczególnych i w beczkach dla 
rodzin, zakładów i urzędów publicznych11. Amery­
kanie kuptuą błoto !

Czasy i gusta prędko się zmieniają: dzisiaj
mają odbyt błoto, trawa i podejrzane maście, a sto 
lat temu w modzie był t. zw. mesmerizm, o wiele 
sympatyczniejszy i estetycznie jazy, bo tu juź w grę 
wchodziły i tajemniczy półzmrok i cicha muzyczne 
melodya i magnetyczne seanse Mesmera w Paryżu, 
Wolfarta w Berlinie.

Sięgając jeszcze dale1 w głąb ubiegłych wie 
ków, widzimy w wiekach X V  i X V I kulminacyjny 
punkt szarlataństwa, panaceum przeciw wszelkim 
chorobom, eliksiry życia etc. Iluż szarlatanów w y­
dało tajne towarzystwo we Flancy i, znane pod 
nazwą „Collegium Rosianum1-, które wrzek imo po­
siadało trzy „w ieikie11 tajemnice : perpetuum mo­
bile, zamiaiuj metalów na złoto i eliksir życia. 
W  Niemczech zaś szarlatanerya rozwinęła się z po­
śród zwolenników sekty Rosenkreuża, będącej w po­
siadaniu proszku sympatycznego i maści na rany, 
środków, za pomocą których można było janoby 
momentalnie wyleczyć rany, choroby, usunąć krwo­
toki etc.

Stosowanie na zewnątrz i wewnątrz tłuczo­
nych w moździerzu, suszonych i sproszkowanych 
żab, żmij, jaszczurek i innych gadów, któie obecnie 
przeszło przez trądycyę do rąk wiejskich owczarzy,

wyszła w owym czasie p. n. „Paulini3 Dreckapo- 
theke11. A Rzymian całe prawie lecznictwo (z ma- 
łemi wyjątkami) polegało w stosowaniu nawozu, a 
ilość szarlatanów była tak wielką, że niejedno­
krotnie zmuszano ich do zaprzestania swego rze­
miosła i wypędzano z granic państwa, jak np. za 
rządów Ant. Piusa. W bardziej odległych cza­
sach szarlatani aleksandryjscy rekomendowali su­
szone wampiry, krew nietoperza, nawóz zwie­
rząt i t. d.

W idzimy więc z tego wszystkiego, źe pomy­
słow ych oszustów nie brak jest dzisiaj i nie brak 
było v/ czasach odległych. W alczyć najskuteczniej 
z szarlataneryą powinien i może sam ogół, na skó­
rze którego i na kieszeni najwięcej odbija się —  
„cudowny proszek11, „m aść11 i t. d. Cierpi na lem 
nietylko kieszeń chorych, ale sam chory, ponieważ 
za drogie pieniądze otrzymuje, być może, nieszko­
dliwe, lecz i nie przynoszące żadnego pożytku le­
karstwo, a tymczasem choroba postępuje. 'Praw do­
podobnie, z biegiem czasu same państwa zabronią 
reklamowania środków tajnych, wtedy szarlatani 
stracą grunt pod nogami.

Wynalazek Polaka.
Kinematograf, który naiazie pokazywany 

bywa tylko ku zabawić, jako ciekawe widowi­
sko, znajdzie niechybnie szerokie zastosowanie 
w życiu praktyoznei i i w nauce, skoro tylko 
jego budowa się bardziej uprości, a cena stanie 
się dla wszystkich przystępną. Zasada, na któ­
rej jest zbudowany każdy kinematograf, jest 
nader prosta. Na długiej wstędze czułej na pro­
mienie świetlne utrw'ala się za pomocą foto­
grafii wi alką liczbę zdjęć przedmiotów, będą­
cych w ruchu; maleńkie te zdjęcia powiększa 
się za pomocą rzucania ich na ekran do roz­
miarów odpowiadających rzeczywistości, a po­
tem przesuwa się je  po sobie kolejno i szybko 
tak, aby sprawiły na nas wrażenie ruchu nie­
przerwanego. Pierwszy i drugi warunek są ła­
twe do wykonania, natomiast trzeci warunek, 
tj. bardzo szybkie przesuwanie wstęgi' sprawia 
uajwijcej trudności, bo jest rzeczą naturalną, 
że czasu nie można mechanicznie podzielić na 
tak nieskończenie drobniuchne cząsteczki, z ja ­
kiemi mamy do czynienia w rzeczywistości. 
Na szczęście oko nasze nie jest aparatem tak 
bardzo subtelnym, aby z nieskończoną szybko­
ścią zmieniało wrażenia na siatkówce: przeci­
wnie oko zatrzymuje każde wrażenie na siat 
kówce przez 'in część seKundy. Z tego wy­
nika, źe wystarcza zmienić obrazy 600 razy na 
minutę, aby oko obserwując je odbierało wra­
żenia ruchu ciągłego.

Owóż dotychczasowe kinematogtafy syste­
mu Edisona lub Lumiera dostarczały dla oka 
900 obrazów na minutę, mimo to jednak, cho­
ciaż się otrzymywało wrażenie ruchu, oko nie 
było zadowolone, raziły je  bowiem zbyt silne 
migotania, pochodzące stąd, że obrazy następu­
jące kolejno po sobie, zanadto różniły się od 
siebie. Tej zasadniczej trudności zaradził obec­
nie aparat kinematograficzny, skonstruowany 
przez naszego rodaka .Kazimierza Prószyńskie­
go z Warszawy, a nazwany przezeń pleogra­
fem. Pleograf rzuca w ciągu minuty 2000 obra­
zów na ekran, tai: że nieprzerwane następstwo 
obrazów doprowadzone jest w nim do subtel­
ności, zupełnie zadowalającej oko.

P. Prószyński powziął pomysł do swego 
pleografu jeszcze w r. 1891, a więc jeszcze 
zanim Edison i Lumier puścili w świat swoje 
wynalazł :i. Rodak nasz nie miał jednak wów­
czas do rozporządzenia takich środków mate- 
ryalnych, jak ci dwaj wynalazcy, i zanim apa­
rat swój wreszcie udoskonalił, dużo w )dy 
upłynęło. Mimoco wynalazek jego przewyższył 
dotychczasowe kinematografy liczbą przesuwa­
nych obrazów, nadto zaś posiada pleograf je­
szcze inne ważne zalety. Oto przesuwanie ta­
śmy oabywa się z większą dokładnością, a co 
najważniejsza, mechanizm jest nader prosty i 
działa lekko, bez hałasu czego me można po 
wiedzieć o najbardziej rozpowszechnionych za 
granicą aparatach Edisona, które wskutek sil­
nego tarcia sprawiają hałas i ulegają łatwemu 
zniszczeniu. W  aparacie p. Prószyńskiego 
wstęga ze zdjęciami przesuwa się za pomocą 
zębów stalowych, przebiegających z niedostrze- 
źoną szybkością tam a z powrotem wpadają­
cych w odpowiednie otworki w taśmie w celu 
przesuwania jej. Ruch zębów jest ciągiy, ró­
wny, przez co otrzymuje się spokojny chód 
aparatu, dlatego też obrazy padają na ekran 
kolejno, bez przerw między oddziehiemi mc 
mentami. Obrazki na taśmie mają rozmiary 
4X& ceutymeti ów, powiększenie na ekranie 
dochodzić może do 6;<S metrów (24.000 razy),

Wynalazca pracuje obecnie nad tem, aby 
pleografy budować w mniejszych rozmiarach 
do użytku amatorów. Ta Ki pleogra4 oddałby zna­
komite usługi np. w medycynie w celu utrwa­
lenia ruchów nerwowych u chorych, lub wa­
żniejszych operacyj ; zoologowie mieliby uła­
twione badanie ruchu zwierząt i lotu ptaków. 
Pleograf mógłby również oddawać ważne 
usługi podczas odczytów i wykładów szkol 
nyoh.

Z rynków .zbożowych.
w nie-Pogoda w ostatnich dniach była 

których krajach dosyć pomyślna dla zasiewów, 
3tąd tez ich dojrzewanie znacznie posunęło się 
naprzód.

W  Anglii deszcze oddziałały korzystnie 
na zasiewy wiosenne i nie przeszkodziły sprzę­
towi siana. Urodzaje spodziewane są niezłe, 
gorsze jednak od zeszłorocznych.

We Francyi stan zasiewów jest również 
pomyślny, miejscami wszakże zboża pokładły 
się skutkiem deszczów.

W  Niemczech w Ostatnich dniach pano­
wała pogoda niestała, na północy daje się od­
czuwać brak deszczów, w innych okolicach 
spadły, deszcze i poprawiły stan zasiewów

W  Austryi, według ostatnich wiadomości 
żyto ozime kwitnie dobrze. W  południowych 
prowineyach już dojrzewa. Pszenica znajduje 
się w epoce kwitnięcia, a w wielu okolica ?h 
już okwitła, wygląd jej jest dobry Zasiewy ja­
re znajdują się w mniej pomyślnym stanie, lecz 
znacznie się poprawiły dzięki obfitym deszczom, 
które niedawno spadły. O w s i kukuryaza w 
prowim yach alpejskich rokuje “przęt średni, 
zbiór traw jest dobry. W  tych dniach w oko 
licach Insoruku spadł śnieg, który pokrył pola 
na znacznej przestrzeni

Urzędowe sprawozdanie ostanie zasiewów
r  r v  ̂ u na Węgrzech stwierdza zmniejszenie się spo-
było w wiekach średnich ulubionem lekarstwem dziewanycL zbioruw Z wtem komitatów sygna- 
w rękach szarlatanów. I nietylko w wiekach odle- lizują zjawienie się rdzy, która może wstrzy- 
głych, ale nawet w początku XVIII st. w r. 1713 Imać normalne ukształtowanie się ziarna. W e­

dług Jednak prywatnych wiadomości, rdza 5,-ie 
poczyniła znacznych szkód w zbożu i dzięki 
panującej wilgoci, wietrznej pogodzie, kształto 
wanie się ziarna idzie zwykłym trybem. Stan 
pszenicy w tych okolicach, w których zacho­
dziła obawa, a mianowicie w Banacie i innych 
komitatach, znacznie poprawił się i rokuje zbiór 
średni.

Zbiór zboża w Turcyi był gorszy od ze­
szłorocznego, skutkiem czego tureckie rynki 
wewnętrzne podniosły ceny, wywóz się zmniej­
szył, a w nii których okręgach sprowadzono 
znaczną dość zboża z zagranioy. Przyczyną 
niedostatecznych zbiorów jest susza, która pa­
nowała przez czas dłuż izy. W wielu znów okrę­
gach Małej Azyi część zboża została zniszczona 
przez szarańczę.

W  Rumunii spadły deszcze, które korzyst­
nie mogą wpłynąć na kukurudzę i proso; dla 
pszenicy i żyta, których sprzęt już się rozpo 
czął, są one spóźnione.

Stan zasiewów w Rosyi poprawił się w nie 
których okolicach Wołynia, Podola i Ukrai­
ny, nad morzem Azowskiem i nad Wołgą.

W  Królestwie Polskiem deszcze ulewne 
wyrządziły dotkliwe straty na polach; zarówno 
zboża j ire jak ozime są bar zo uszkodzone. 
Względnie mniej szkody przyniosły ulewy żytu, 
które jest już dojrzałe. Pszenica jednak, która 
się kłosi, w wielu okolicach leży pokotem i 
obawiać się naieży klęski. Stan buraków nie 
jest pomyślny, kartofle w wielu okolicach 
gniją. Uszkodzone są również chmielniki, ogro­
dy poniszczone.

Słabe i chwiejne usposobienie rynków 
trwało w dalszym ciągu pod wpływem giełd 
amerykańskich, które, skutkiem znacznego do­
wozu zboża zniżyły swe notowania. W  Anglii, 
skutkiem dobrych widoków urodzajów, prze­
bieg obrotów na rynkach był spokojny, ceny 
się utrzymały. W Austryi ceny zniżkowe, ten 
deneya słaba. Na rynku berlińskim ceny spa­
dły. Stan statystyczny rynków przedstawia się 
w następujący sposób :

Amery kańskie zapasy 
skontrolowane 

Ładunki płynące do 
Anglii na zlecenie 

Ładunki bezpośrednio 
Ładunki na kontynent 
Zapasy handlowe w

1899 1898
k w a r t e r ó w 

3,607.090 2,153.000

1.495.000
4.475.000
1.550.000

1.230.000
1.511.000
1.905.000

Anglii 1,850 000 640.000
Ogółem 9,977.000 'refeasuMj 

Wywóz z głównych krajów produkcyi 
zmniejszył się nieco. Ze Stanów Zjednoczonych 
wywi jziono mniej o 40 tys. kwarterów, z In- 
dyi Wschodnich o 30 tys. kwarterów. Wywóz 
z Rosyi pozostał na tym samym poziomie co 
w tygodniu zaprzeszłym.

0 obyczajach chińskich.
Europejczyk urodzony w Londynie, przy- 

wieziony do Chin w 7-ym miesiącu życia, wy­
chowany w Chinach i obecnie w państwie 
Niebieskiem zamieszkały, a więc Europejczyk 
z pochodzenia, lecz Chińczyk z obyczajów i 
prawie sposobu myślenia -— oto p. Arckibald 
Little, kupiec z Kantonu, biwał niedawno 
w Anglii, dokąd odwiózł żonę, misyonarkę 
z powołania. Oczywiście ciekaw4 zasypali p. 
Archibalda Little gradem zapytań, a na jedno

wygląd, bo w gruncie rzeczy Chinki odzna­
czają się sprytem niepospolitym i niepospolitą 
umiejętnością wyzyskania swoich wtdyv  .w na 
mężów i ojców.

z nich, dotyczące Uhlnki, jako żony, matki i 
gospodyni domu, daje ów Anglo-Ohińczyk in- 
formacye następujące:

„Europejczyk, przybywający do Chin, 
znajduje kraj zachwycającym, ludzi niezno­
śnymi. Nigdzie w świecie nie znajdziecie ludzi 
tak niegrzecznych w manierach i języku. 
Zwłaszcza razi przybyszów szorstki sposób 
obchodzenia się Chińczyka z kobietami, które, 
gdyby sąazió z pozorów, ogół chiński uważa 
chyba za bydło robocze.

Chińczyk, idący ulicą obok żony, nie 
zwraca się do niej nigdy, nie patrzy na nią i 
kroczy dumnie po chodniku, gdy kobieta 
drepcze w rynsztoku lub też w pośrodku ulicy, 
pomiędzy wozami i lektykami.

Wszystko to tylko pozory i czysta korne- 
dya. Cninozyk uwielbia swoją matkę, żonę, 
siostry, córki, ale kryje się z tem przez fana­
tyzm tradycyi i wymagania religijne. Wielcy 
filozofowie rasy żółtej twierdzili, iż kobieta 
jest organizaoyą niższą a któryż z szanujących 
się synów państwa Niebieskiego zadawać ze­
chce błam filozofom, choćby w głębi duszy 
nie wierzył im ani na słowo ! Chińczyk nie 
przedsiębierze nic bez poradzenia się żony. 
Kupcy nieraz przerywają układy słowami: 
„Poczekaj do jutra. Zgadzam się z tobą, inte • 
res, który im proponujesz, jest korzystny, ale 
dlaczegóż miałbym sobie odmawiać przyj smno- 
ści zasiągnięcia rady żony ?“

Rzukome „bydlę robocze11 jest więc rze­
czywistą kierowniczką spraw domowego ogni­
ska. Grdy Chińczyk puszcza się w podróż, po­
wierza żonie zarząd wszystkich bez wyjątku 
interesów. Najwyżsi dygnitarze w razio choro­
by oddają małżonkom najważniejsze sprawy do 
załatwienia. Prawa .ani obyczaje chińskie nie 
stają na przeszkodzie, aby żona podpisywała za 
męża bardzo nawet ważne dokumenty urzędowe.

Chinki, umiejące czytać i pisać, należą do 
rzadkości. Również rzadką jest umiejętność gry 
na tym lub owym instrumencie. W  ostatnich 
czasach, dzięki wpływom angielskim, arysto- 
kracya cnińska uczy córki gry na fortepianie. 
Do zwykłych za to należy kunszt miłowania 
na wachlarzach lub porcelanie, ekranach i pa­
rawanach.

Gdyby Chinki znały język angielski, wo­
łałyby co chwila: „Shoking!14 Suknie dekolto- 
wane dam angielskich i krótkie ich suknie po- 
prostu skandalizują skromne córy państwa 
Niebieskiego, Rękawiczek nie noszą, uważałyby 
si  ̂ jednak za pokrzywdzone, gdyby na ulicach 
nie mogły ukrywać rąk w szerokich rękawach 
swoich sukien.

Mody chińskie zmieniają się często w szcze­
gółach nigdy jednak me obejmują całości 
stroju. Krój sukni, odcienie barw, ozdoby z kwia­
tów, ptaków i arabesek są powtarzaniem je­
dnego i tego samego typu od wieków. Co rok 
widnieją tylko pewne różnice w szerokości rę­
kawów, ukiadzie draperyi. zawiązaniu sznuia 
w pasie itp.

W  Chinauh tyleż jest pięknych kol dat, 
co wszędzie. Niestety, Chinka uważa za konie­
czne zamalowywanie sobiej policzków, warg, 
brwi, tak, że na wyehodnem wygląda, „ak da­
ma z talii karty do gry Prócz tego dobre oby­
czaje wymagają, aby Chinka, siedząc, trzymała 
dłonie oparte o kolana, miała usta zaokrąglone 
w „o14, oczy zaś zawsze skierowane w stronę 
przeciwną od mówiącego. “Wszystko to spra­
wia że Chinka rozmawiająca ma zwykle wy- 

ląd nieco..,, gapiowaty. Jest to jednak tylko

Z izby sądowej.
Wiedeń 10 lipca.

(Z  trybunatu administracyjnego. Kto ma prawo 
uczestniczyć iv komisyi dla udzielania konsensu 

budowlanego.)
W rozprawie przed trybunałem admini­

stracyjnym, odbyte; dnia 8 b. m. pod przewo­
dnictwem iadc} dworu barona Budwińskiego, 
rozpatrywaną była kwestya, czy wedle ustawy 
budowlanej dla miasta Lwowa uczestniczyć 
mają w rozprawie komisyjnej nad projektem 
budowy oprócz wiaściciela gruntu i sąsiadów 
także inni interesenci, czy też nie. Magistrat 
miasta Lwowa potwierdzi mianowicie 15 kwie­
tnia r.1897 plany, przedłożone przez p. Franciszka 
Koruysa, właściciela gruntu przy ulicy Linde­
go i zezwolił na budowę dwupiętrowej kamie­
nicy o długości 39 60 m. i wysokości 13 50 m. 
od poziomu ulicy do gzymsu — Dr. Bauro- 
wicz, właściciel kamienicy, położonej na prze­
ciwległej stronie ul. Lindego pod Nr. 13 czuł 
się tym konsensem w prawach swoich naruszo­
nym, ponieważ przez nową budowę kamienica 
jego traci na świetle i powietrzu, a tem sa­
mem na wartości. Dr. Baurowioz wniósł 
przeto reku.rs do Wydziału ki»Jowego o unie­
ważnienie konsensu budowlanego, opierając go 
na zarzucie, iż me został wezwany do rozpra­
wy komisyjnej wbrew §. 11 ustawy budop-la- 
nej dla miasta Lwowa. Wydział krajowy od­
rzucił ten rekurs, ponieważ w m y ś l l l  do 
uczestnictwa w rozprawie powołani - są tylko 
właściciel gruntu i sąsieuzi ościenni, a dr. Bau- 
rowicz takim sąsiadem nie jest

Przeć: temu reskryptowi Wydziału kra­
jowego wniósł dr. Baurowioz zażalenie do try­
bunału administracyjnego, a na rozpraw-ie, od­
bytej w dniu 8 b. m. zastępował go dr.. Zins, 
adwokat nadworny i sądowy. W  zastępstwie 
Wydziału krajowego n.kf się nie jawił, za in­
teresenta Franciszka Kordysa stanął nadworny 
i sądowy adwokat dr. Józef Zipser. Zastępca 
strony żalącej się bronił stanowiska, iż do 
udziału w komisyi należało wezwać nie tylko 
sąsiadów, lecz także wszystkie inne strony in­
teresowane, że jednak w każdym razie prawo 
zażalenia przysługuje każdemu interesowanemu. 
Dr.' Zipser, jaao zastępca p. Kordysa zanwe- 
styonował legitymacyę. żalącego się, ponieważ 
tenże nie jest w myśl ustawy „sąsiadem44 (An- 
rainer), wobec czego nie zostało też naruszone 
wrzekome prawo do uczestnictwa w rozprawie 
komisyj nej.

Trybunał administracyjny odrzucił po 
dłuższej rozprawie zażalenie jako nieoparte na 
ustawach, motywując orzeczenie tem, iż żalący 
się jest wprawdzie stroną inseresowaną, ale nie 
jest „sąsiadem' (Anrainerj, wobec czego wy­
łączono go z rozprawy komisyjnej, nie naru­
szono jednak y/cale jego praw.

* ' *
Kraków 11 lipca.

(Nos r tabakiera — a urząd podatkowy).
Dr. Adolf Meizels, kandydat adwokacki 

w Krakowi 3, przybył w dniu 15 lutego br. 
po raz trzeć: do urzędu podatkowego w  Pod­
górzu dla odebrania sumy pieniężnej 196 zł. 
dla swojego szefa, względnie jego klienta. 
Kontroler urzędu podatkowegc'p. Op/do nie wy­
dał mu jednak te; kwoty, lecz kazał mu przyjść 
po laz czwarty, ponieważ by la już godzina 1.1 
i minut 50. a o godzinie 12 kończy się urzę­
dowanie. Dr. Meizels udał się do naczelnika 
urzędu, aie i tu nic nie wskórał. Rozżalo­
ny tem postępowaniem urzędników podatko­
wych, miał odezwać się wychodząc, „że urząd 
podatLowy i urzędnicy podatkowi mają być dla 
stron, jak tabaka dla nosa14, poczem zatrzasnął 
drzwiami i wyszedł.

Na rozprawie, przeprowadzonej wskutek 
tegc w sądzie powiatowym w Podgórzu, obwi­
niony przyznał się do czynu, twierdził tylko, 
że odezwał się : „Fanowi' zapominają, że nie 
nos dla tabaki bryj lecz odw-otnie44. Sąd powia­
towy w Podgórzu uznał obwinionego winnym 
obrazy urzędu podatkowego i zasądził go na 
grzywnę 50 zł.

W  dniu 7 b. m. odbyła się w trybunale 
krakowskim rozprawa apelacyjna. Przewodni­
czył radzca sądu krajowego Osadziński, proku. 
ratoyyę zastępował Dr. Geisler, obwiń onego 
prof. Dr. Rosenblatt. Odczyuano najpierw wy­
rok zasądzający, który motywuje zasądzenie w 
sposób następujący: „.Juź samo zestawienie 
punktów porównania, t. j. dwóch urzędników 
podatkowych, do nosa i tabaki, jest obraźli- 
wem. Urzęda podatkowe, jako organa władz 
skarbowych, spełniają funkcyę władzy skarbo­
wej, która jest jedna z atrybncyi wiadzy mo­
narszej. używanie tabaki jest użyciem mate- 
ryalnem ̂ dla przyjemności i wygody osobistej 
tego, który ją zażywa, zależnem od jegc ka­
prysu i upodobania i polega na wtykaniu jej 
do nosa i fi zyologieznem zużyciu. Porównanie 
to wypowiedziane zostało głosem podniesionym, 
jako odpowiedź na odmowę asygnaty wc >eo 
urzędników i sług, co zdolne uylo ośmieszyć 
urząd wobec publiczności. Podsądny bronił się, 
źe mu już kilkakrotnie przedtem w płaty od ­
mówiono (co też rozprawa stwierdziła), oraz, że 
słowa inkryminowane wypowiedział w sposób : 
„panowie zapominają, że nie nos dla tabakiery 
ale odwrotnie14. Odmowa wypłaty nie uprawniała 
podsądnego do czynów b ryminoY anych, lecz 
co najwyżej do żalenia się do władzy przeło­
żonej. "Wprawdzie istnieje przysłowie: „Taba­
ki era jest dla nosa, a nie nos dia tabakiery44, 
z tego jednafi nie wynika, iżby się godziło ,ia 
rafrazowaó takowe do urzędów i urz^drików14. 
Obrońca poddał powyższy wyrok wszechstron­
nej krytyce i wywodził, że podsądny użył mo 
że wyrazów niewłaściwych, ale miał zunełną 
słuszność w rzoczy samej, a w żadnym razie 
o istocie obrazy urzędu w rozumieniu ustawy 
mowy być nie może.

Trybuna1! apelacyjny, przychylając się do 
wywodów obrony, uchylił tez wyrok zasądza- 
lący w zupełności i uwolnił oskarżouegc wy 
tykając mu jednak, źe postępowanie „ego było 
niewłaściwe.

KRONIKA,
Lwów 12 lipca.

List otwaGy do i amiestnika hr. Pinińskiugo 
wystosował p. Witold Roger z Przemyśla w spra­
wie głośnycl nadużj^ w stanisławowskiej powiato­
wej Kasie chorych. Sprawę tę przedłożyli już robo­
tnicy mini.-itrow' Sprawiedliwości, a prokuratorya 
państwa wch ożyła śledztwo. P. Reger w liście 
swym otwartym czyni ciężkie zarzuty prezesowi za-

Lwowska Fabryka Asfaltu
w r. 18U4 honorowi nagrodą e, k . Mi- 

diitantwa nudln

T E K T U R  do krycia aachow
Szeiigi-Łyszkiewicza, Inżyniera 

Lw ów . wllc* iw . jtw e in a  » » .

A fe ja ltb  r ą  m a s ę  w gorącym stanie do izo.owa- 
nia morów fundamentowych.

T e k t u r ę  n i e p i  o n ą ,  o g n i o t r w a ł ą  do k r y ­
cia dachów w ysokich itoaK ó. ro la  Ji nutrów  
□  oc a Hi. ko « ilr> 50 et.

As fal i owe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lal asfaltowy Si.iccąCy do konserwacji 

dachów testarowych, źeiaaa i draewa.
M m o ł e  a n g i e l s k ą  b e z w o d n ą .

lalryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w miezzhaniacli. Niszczy gorącym iBfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachowa 
tekturowu oras .epsracys tychże. Długoletnią u-waloźć porą 
ca* siy.



PRZEGLĄD z dnia 13 Lipca 1899.
rządu Ka-iy, Józefowi Seligowi Rubinsteinowi i ta 
karzowl Kasj7, dr. Jakóbowi Rubinsteinowi, synowi 
prezesa zarządu, dalej za tolerowanie tych nadużyć 
staroście p. Prokop czy cowi i przeniesionemu obecnie 
do Lwowa komisarzowi powiatowemu p. Schulto,so­
w i. Podnosi też, że członkowie zarządu kasy, są to 
przeważnie sądownie ścigani bankruci, a więc lu­
dzie, którzy wedle ustawy nawet swoim prywatnym 
majątkiem zarządzać nie mają prawa. Zarzuty swe 
popiera p. Reger licznymi dowodami, których praw­
dziwość śledztwo karne niewątpliwie zbada.

Dzisiaj donoszą nam ze Stanisławowa, ze nie 
zaieżnie od dochodzeń sądowych, tamtejszy starosta 
zarządził zbadanie ksiąg tej kasy.

Jeszcze wybory do IwowsKiej Rady miejsk.tj.
P Śliwiński, który zaprotestował przeciw weryfika- 
cyi wyboru tych radnych, którzy zasiadali w b. za­
rządzie gal. K asy oszczędności, odwołał się obecnie, 
po odrzuceniu tego protestu, do Najwyższego Try­
bunału, opierając się na tern, że w głosowaniu nad 
jego rotestem brali udział także ci, przeciw któ­
rym protest był wniesiony.

Ks. Jan StopCZyńSKl proboszcz parafii św. 
Maryi Magdaleny we Lwowie, radny miasta, kano­
nik, dziekan gródecki, obchodzi w dniu dzisiejszym 
25detni jubileusz kapłaństwa. Lwów zna go chlubnie 
już od czasów, gdy był katechetą i dyrektorem PP. 
-Benedyktynek łacińskich, gdzie zaskarbił sobie cześć 
i miłość grona nauczycielskiego i uczenie. '/Gdy przed 
przeszło rokiem został proboszczem Maryi Magdale­
ny', parafia powitała go serdecznie, widząc w nim 
dzielnego i zacnego kapłana. Ks. Stopczyński z 
prawdziwem zamiłowaniem oddnł się tym nowym 
obowiązkom i zdołał kościół upiększyć i wykołatać 
pomnożenie sił kapłańskich dla dobra w Lernych. R o ­
botnicy i miodzież rękodzielnicza mają w nim także 
prawdziwego, najserdeczniejszego przyjaciela i świa­
tłego doradzcę. Kieruje on kongregacyą kondukto­
rów kolejowych im. św. Rafała, i doprowadził mło­
dą tę mstytucyę do prawdziwego rozkwitu. Jako 
piezes stow. katolickich rękodzielników „ Skała “ 
rozwija i tam bardzo pożyteczną działalność i cie- 
szy się glchokiem, szczerem poważaniem członków 
„Skały11. Ciągle czynny, zawsze z przedziwnie mi­
łym uśmiechem na ustach i pogodą iście chrześci­
jańską w duszy, jest dla Lwowa, dla jego życia 
religijnego i obywatelskiego prawdziwym klejnotem. 
Niechże mu Bóg Wszechmocny dozwoli w czerstwości 
wśród tej zaszczytnej i tak skutecznej pracy naj­
dłuższe przeżyć lata.

Powbdzib Pod Krakowem W isła .i Rudawa 
(zyniły w poniedziałek po południu i w nocy na 
wtorek dalsze spustoszenia. Ulica Zwierzyniecka zo­
stała tak zalaną, że Zwierzyniec był zupełnie od 
miasta odmęty. W  ulicach Garncarskiej, W olskiej, 
Nad Rudawą, Retoryka i Podzamcze woda wtar 
gnęła do piwnic i suteren. W  ulicy Nad Cfroblą 
zalała moc 10 budynek męskiego seminaryum nau­
czycielskiego. W" nocy Wisła przerwała wał ochron­
ny w il. Dietla wtargnęła w ulicę Kazimierza. 
Wczoraj rano stan wody doszedł do 3.72 ni. ponad 
zer*, a 5T7 m. ponad stau normalny. O godzinie 7 
woda poczęła opadać.

W  niedzielę wylały rzeki Poręba i Słomka 
pod Mszaną dolną, Młynówka pod Brzeżuicą, Biała 
pod Grybowem i Białka pod Stróżem, czyniąc wszę­
dzie znaczne szkody w polu i w budynkach. Ofiar 
w ludziach na szczęście nie ma. Według wieści 
z ostatniej doby, wszędzie się wypogadza i wody 
opadają, a obawy dalszych wylewów nie ma. Sta­
rostwa i Rady powiatowe wysyłają powodzianom 
chleh, sól, słomę i siano na pierwsze potrzeby.

Wiejski tramwaj elektryczny ma być prze­
dłużony w kierunku Lamarstynowa i Pohuiank'. 
Rozszerzenie sieci kolejowej wymaga rozszerzenia 
stacyi centralnej. W edle projektu, mają być zbudo­
wane jeszcze dwie maszyny dynamo eloktiyczne, 
każda o sile 500 koni. Maszyny owo dostarczać 
będą także światła w śródmieściu. Na razie ilość 
lamp nie ma przekraczać liczby 10.000.

Wielka loteryę fantową urządzają 00. Sale- 
zyanie z Oświęcimia. D ochód z niej przypadnij na 
budow ę Zakładu Salezyańakiego rzemieśltiiczo-iianko- 
w ego \l.la biednych dzieci i sierót na w zór zakłada­
nych przez śp. księdza Bosko. Zakład oświęcim ski 
ma pom ieścić 8 0 0 — 1000 chłopców . Pożytek tego 
rodzrju zakładów ma już sw oją sławę, a 1)0. Bata 
zyauie dowiedli już zagranicą, że prowadzić je  zna­
kom icie umieją. Loterya, którą teraz urządzają, za- 
opatizona będzie w  mnóstwo prześlicznych a bar­
dzo w artościow ych fantów. Z a  parę m iesięcy w  
Oświęcimiu będą fanty w ystaw ione na w idok pu­
bliczny. O szczegółach lotery1 dow iedzą się Czytel­
nicy  nasi z prospektu dołączonego do dzisiejszego 
numeru Przeglądu.

Stypendya z tunaacyi A. Mickiewicza, które
w dniu 4 lipca rozdaje Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych, przyznano w tym roku trzem wdo­
wom po profesorach gimnazyalnycli (w Krakowie, 
Stanisławowie, Rzeszowie), jednej po prof. szkoły 
realnej (we Lwowie), dwom po zastępcach nauczy­
cieli (w Bochni, Drohobyczu), wreszcie jednemu 
sierocie po prof. szkoły roalnej (we Lwowie). R e­
szty podań dla braku funduszów nie można było 
uwzględnić.

Krakowski chói akadem icki urządza tego ro­
ku, jak i lat poprzednich, w drugiej połowie lipca 
wycieczkę artystyczną po miejscach kąpielowych 
ze współudziałem p. Skarżyńskiego, wiolonczelisty, 
prof. konserwatorium krakowskiego.

P. Zima stara się o uwolnienie go na wolną 
stopę za kaucyą. Z  tego powodu byli wczoraj 
u niego w więzieniu dr. Gluziński i dr. W echsler, 
aifthy zbadać stan jego zdrowia w tym kierunku, 
czy więzienie nie wyczerpuje jego sił fizycznych do 
tego stopnia, iż możnaby mieć uzasadnioną obawę, 
że p, Zima nie przetrzymałby nieukończonego jeszcze 
śledztwa, a więc nie mógłby stanąć do rozprawy 
karnej. Rezultat tych oględzin nie jest jeszcze 
wiadomy.

P ocnrzestniak  Cesarza w kurateli- W  tych 
dniach popadł w kuratelę hr. Alfred Szirmay z Mi- 
skolcza na W ęgrzech, pochrzestniak cesarza Fian- 
ciszka Józefa. B>. Szirmay był .ozrzumikiem i w o- 
statnich czasrch zdradzał niezwykłe zdenerwowanie, 
które popychało go do rozmaitych ekscentrycznych 
czynów, jak np niedawne znieważenie na ulicy pe­
wnego pastora. Ciekawym, choć tragicznym, jest 
powód, dla którego Cesarz podjął się być mu ojcem 
chrzestnym. Oto kędąc przed laty W Miskolczu, 
przyjmował Monarcha powitalną deputacyę szlachty, 
na której czele stał ojciec lir. Aleksandra Szir- 
maya. Zaledwie jednak c esarz przemówił kilka ła­
skawych i u p rze jm j eh słów do tej deputacyi, prze- 
wódzea jej padł nagle na ziemię i zaraz zakończył 
życie. Cesarz sam zaniósł wdowie tę żałobną wia­
domość i przy tej sposobności przyrzekł trzymać do 
chrztu je] właśnie narodzonego sy n ta. Aleksandra.

Niurderstwo 0 20 kopiejek. W Kijowie w bia­
ły dzień, na najludniejszej ulicy Kreszczatiku, za­
mordował syn urzędnika Archipowicza pchnięciem 
hoża obywatela Poturzyńskiego, za to, że p. Potu- 
rzyński nie chciał pożyczyć mu 20 kopiejek. Potu- 
rzyń8ki trafiony nożem w serce padł trupem na 
miejscu. Mordercę aresztowano.

W zakładzie zdrojowym w Lubieniu odbędzie 
się dnia 16 lipca W niedzielę o gudzinie 5-tej po 
południu tomhola w połączeniu z koncertem p. Sta­

nisława Orzelskiego, artysty opery lwowskiej przy 
akompaniamencie p. Galla, poczem nastąpi wieczo­
rek z tańcami.

Ze zdrojowisk. Do Krynicy przybyło w cza­
sie od 26 do 30 czerwca 261 osób ; od początku 
sezonu bawiło tam 994 osób,

Krajowa spółka wytwórcza przyborów szkol­
nych odbyła wczoraj znowu ogólne zgromadzenie 
członków. Zatwierdzono na niem wybór dwóch dy­
rektorów i dwóch wicedyrektorów, które to urzędy 
będą na razie tylko honorowe. D j7rektorem kaso­
wym będzie inżynier p. Edward Heppe, a zastępcą 
p. prof. Ceglińslti, dyrektorem dla spraw zewnętrz­
nych, niejako agitacyjnym p. Mikołaj Budzanowski, 
a zastępcą dr. Łukasmwicz. Trzeci dyrektor jeszcze 
nie mógł być wybrany, gdyż chodzi tu o kogoś, 
ktohy umiał fachowo kierować wyrobem zeszytów, 
a więc znającego się na papierze i na drukarni, 
a odpowiedniego kandydata, któremu możnaby z ca­
lem zaufaniem pracę tę powierzyć, jeszcze nie ma. 
Dlatego też Rada nadzorcza, nie Chcąc zrobić ża­
dnego fałszywego kroku, musi wstrzymać się z wpro­
wadzeniem tego wielkiego przedsiębiorstwa w ruch 
dopóty, dopóki dobrego kierownika nie znajdzie, ale 
w poszukiwaniach nie ustaje. Ra a nadzorcza ma 
nadzieję, że dzieło to tak życzliwie przez społeczeń­
stwo przyjęte i takiem od pierwszej inieyatywy ob­
darzone zaufaniem, będzie mogło rozpocząć swój 
żywot od II  półrocza roku szkolnego 1899/900. Na 
zgromadzeniu walnem, które wczoraj uchwalono zwo­
łać najdalej do końca września br., przedłożone bę­
dą do zatwierdzen’.a szczegółowe kosztorysy potrze­
bnych maszyn i fabrykacyi zeszytów, gdyż Rada 
nadzorcza we wszelkich ważniejszych sprawach za­
mierza zasięgać opinii walnego zgromadzenia. W czo­
raj zakupiono znowu kilkanaście udziałów spółki, 
oprócz togo zaś członkowie zarządu gorliwie i ze 
skutkiem pomyślnym agitują wśród swoich znajo­
mych na rzecz tego nowegc przedsiębiorstwa.

Prośba o książki dla Polaków w Brazylii.
Uzytemia katolicka otrzymała w rok i zeszłym list 
od Michała Gargacza, wychodźcy z Galicyi, a obe­
cnie przebywającego z rodziną w B.-azylii, w kolo­
nii Rio-Claro w Pacanie, z prośbą o nadesłanie 
książeczek do nabożeństwa i innych książek pol­
skich dla tamtejszej licznie osiadłej kolonii pol­
skiej. Prośba nie została bez odpowiedzi, gdyż sta­
raniem Czytelni wysłano liczny zapas rozmaitych 
książek, które po blisko całorocznej wędrówce do­
stały się we właściwe ręce. W  tych dniach zaś 
otizymala Czytelnia bardzo serdeczny list od pana 
Gargacza, w którym, dziękując za dar, zaznacza, iż 
nie mają dotychczas w szkole żadnego elementarza 
polskiego, a tylko jeden jedyny ruski, z którego 
uczą się wszystkie dzieci, do szkoły uczęszczające. 
Uprasza więc. Gargaez o nadesłanio przynajmniej 3 
lub 4 polskich elementarzy. Dzięki wydatnej po­
mocy wielu osób, wysłała Czytelnia w .tych dniach 
liczniejszy zapas książek do nauki, zwraca się 
jednakowoż z prośbą do wszystkich, którym los 
naszych biednych wychodźców na sercu loży, o ła­
skawe nadsyłanie pod adresem Czytelni katolickiej 
katolickich książek polskich, jak oto : książek do
nabożeństwa, katechizmów, elementarzy itp., które 
z wdzięcznością przyjmowane i na miejsce przezna­
czenia odsyłane będą.

Aresztowanie pani’y F. Niektóre poranne pi­
sma doniosły dzisiaj, że w związku z nowem śledz­
twem, wytoezonem w sprawie p. Limy i kradzieży 
w gal. Kasy oszczędności, aresztowano wczoraj we 
Lwowie niejaką pannę F., osobę, która zostawała 
w bardzo bliskich stosunkach z p. Zimą i dla któ- 
roi on kupował kamienice.- Zasięgnęliśmy informaeyi 
u władz odpowiodnich, i dowiedzieliśmy się, że p o ­
głoska ta jst mylną i że wspomniana dama wcale 
nie jest aresztowaną.

IW-ędzynarodowe wyścigi cyklistów w W a r­
szawie skończyły się.., zwycięstwem Niemców i W ło­
chów. Tsm a warszawskie podnoszą, że kto przed 
wyścigami widział zapaśników, mógł już przewi­
dzieć, jaki będzie rezultat wyścigów. Niemcy i Wło­
si wyglądali jak olbrzymijjj a nasi bohaterowie jak 
lilipuci. Ze smutkiem więc należy skonstatować fakt, 
ze Polacy nietylko pod względem ekonomicznym stoją 
dziś o wiele niżej od .nnych narodów, ale i pod 
względem fizycznym. Na wszystkich turniejach, przy 
gracli i zabawach, w których rozchodzi się o zrę­
czność i siłę, bywamy stale zwyciężani przez zapa­
śników, należących do innych narodowości!-"

Z kolei. Celem ułatwienia komumkacyi ze 
zdrojowiskami Rym  mów i Iwonicz kursować będą 
wozy I i ł l  klasy wprost idące między Przemy­
ślem a Jasłem. Odjazd z Przemyśla o godzinie 1 m. 
46 w nocy, przjjazd do Jasła o godzinie 6 minut 
34 z rana.

Odjazd-Jz Jasła o godzinie S minut 32 wie­
czorem a przyjazd do Przemyśla o godzinie 2 w nocy. 
Kurs tych wozów zaczyna się od 15 bm. a potrwa 
do 15 września br. włącznie.

I krajowa lecznicza kolonia rymanowska po­
daje do wiadomości, że wyjazd dzieci ze Lwowa do 
Rymanowa, nastąpi w niedzielę 16 bm. o godzinie 
5-tej nnnut 25 wieczorem na Przemyśl. Dzieci mają 
się zgłosić na dworcu we Lwowie na godzinę przed 
odjazdem. —  Z Przemyśla wyjedzie kolonie o go­
dzinie ,'9 lin nut 45 wieczorem, zaś z Chyrowa o go­
dzinie 2 minut 31 w nocy. Przyjęte z Brodów. Z ło­
czowa, Brzeżan, Tarnopola, zgłoś-ą się we Lwowie, 
ze Strjęja, Stanisławowa, Kołomyi we Lwowie lub 
Chyrowie, z Drohobycza, Sambora, Starego Miasta 
w Chyrowie. Przyjęte z zachodniej części kraju 
przyjadą wprost do Rymanowa. Każde ma być za­
opatrzone na drogę w płaszczyk.

List do Dreyfusa. Dziennik Yolłaire, donosi, 
iż pod adresem Dreyfusa nadszedł rez list od nie­
jakiego Weilera z zawiadomieniem o dniu ślnbu 
panny W eiler. List ten, jak i wszystkie inne, nad­
chodzące do więźnia z „Czarciej w yspy11, przeczy­
tano uważnie i dostrzeżono, iż między wierszami 
znajdowały się następujące zagadkowe słowa, na­
kreślone chemicznym atramentem: „Ostatniego za­
wiadomienia nie można odczytać. Należy używać 
dawniejszego sposobu odpowiedzi. Wskaż dokładnie, 
gdzie znajdują się odnośne dokumenra i tajemnicę 
szaf. Aktor gotów rozpocząć działrme natychmiast11. 
Pomimo najstaranniejszych dochodzeń, nie zdołano 
w y k rić  stosunku, łączącego W eilera z Dreyfusem. 
List, skopiowany dokładnie, doręczono Dreyfusowi, 
a podczas gdy więzień odczytywał treść pisma, śle­
dziło go niepostrzeżenie kilku ajentów. Dreyfus rzu­
cił okiem na list W eilera i odłożył go na bok, nie 
przywiązując widocznie żadnej' wagi do jego treści. 
Odtąd wszakże, chociaż nie sprawdzono, aby wię­
zień utrzymywał z kimkolwiek korespondencyę, do 
ręczano mu zawsze tylko kopie listów, oryginały 
zaś starannie przechowywano.

Stau powietrza. T. o g. 7 rano - f i  7, w poł. 
-[-20  B. B a). 770. Nieruchomy, Pogoda.

Wiedeń 12 i.pca (telegr.) Prognoza tutejszej 
stacyi meteorologicznej dla Galicyi wschodniej na 
dzień jutrzejszy brzmi i „Pogodnie, sucho i ciepło; 
tylko w niektórych miejscach odosobnione burzo11.

W podróży poślubnej.
Ona. Acii, gdybyśmy mogli sami być w coupe.
On. Będziemy anioiku, konduktorzy już mnie 

znają. (Śmigus).

meru Przeglądu z dn, 30 czerwca nie możemy na- , 
desłać dlatego, że Przegląd z tą datą nie wj7szedl 
gdyż dnia poprzedniego było uroczyste święto.

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt 
wielkiej loteryi Salezyańskiej w Oświęcimiu. (Patrz 
Kronika!)

Spwedas „Przeglądu“ dla drielnicy Lycsa- 
koieskiej urządziliśmy iv sklepie korzennym p. 
Czarneckiego.

fi
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KoresponJencya administracyi. Wny Pan
Misskkwicz, c. k. adjnnkt podatkowy Stryju. Nu- na termina 15-50 do 16

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 10 lipca.

(Z.). Dawno już nie była giełda nasza- tak 
wrażliwą na wszelkie pogłoski jak obecnie. 
Pochodzi to stąd, że mimo wszelkich zaprze­
czeń utrzymuje się w sferach spekulacyjnych 
głęboka wiara w to, że na dnie wszystkich 
tych pogłosek jest dużo prawdy. Odnosi się to 
zwłaszcza do pogłosek, że oprócz Zakładu kre­
dytowego także inne wielkie banki zamierzają 
niebawem przystąpić do powiększenia kapitału 
akcyjnego, tudzież do pogłosek o nowych pro­
jektach sfinansowania rozmamych przedsię­
biorstw przemysłowych, mającego się dokonać 
pod patronatem wielkich banków. Dziś np. mó­
wiono, że oprócz fabryki Wanieka, przemienio­
ne zostaną niebawem w Towarzystwa akcj-jne 
fabryka śrub i wyrobów metalowych Brevillie- 
ra i Spółki (udzież fabiyka Urbana i Synów. 
Wogóle zdaje się nie u,ogać wątpliwości, że 
wchodzimy obecnie w okres licznych griin- 
derstw przemysłowych, w których główną rolę 
odegrają Zakład kredytowy i Landerbank. 
Prasa, 1 >ędąca w ścisłej styczności z giełdą i jej 
potentatami, obrabia już zawczasu opinię pu­
bliczną i stara się rozbudzić w publiczności 
zamiłowanie do walorów przemysłowych. Z pe- 
wnem odcientóm ubolewania stwierdzają np. 
niektóre dzienniki, że wszystkich walorów 
przemysłowych, w których odbywa się handel 
ma giełdzie wiedeńskiej, jest niespełna dzie­
więćdziesiąt, podczas gdy w Berlinie jest ich 
z górą sześćset i liczba ich ustawicznie się po­
większa a właściciele ich są bardzo zadowole­
ni, bo mają z nieb dochód nierównie os iększy 
niż z rent i listów zastawnych. Owóż to od­
stania tendeneye kierowników głównych ban­
ków. Chcą oni wytworzyć w Austryi ten prąd, 
który obecnie istnieje w Niemczech, to jest 
zniechęcić publiczność do nabywania stale o- 
procentowanych rent i listów, zastawnych a za­
palić ją do akcyi przemysłowych, przynoszą­
cych dywidendę. Jeżeli się uda wywołać ten 
zwrot, co bardzo jest możliwe, w takim razie 
nastaną dla banków, zajmujących się griinder- 
stwami przemyslowemi, złote czasy. Oprócz 
przemysłowych gniuderstw ma Zakład kredy 
towy podobno w projekcie jeszcze :'nne : chce 
tworzyć nowe banki. — Doniosłem już o pi-o- 
jekoie założenia banku górniczego, dziś zaś ro­
zeszła się pogłoska, że w Celownu powstać ma 
albo filia Zakładu kredytowego, albo też zało­
żony zostanie osobny bank karyntyjsk za fun­
dusze dostarczone przez Za! ład kredytowy. 
Kar yn ty a bowiem nie ma dotychczas ani je­
dnego własnego banku, ma tylko kasy oszczę­
dności i towarzystwa zaliczkowe, któro jednak 
me zajmują się wcale agendami bankowemi.

Obroty dzisiejsze przyniosły dalszą zwyż­
kę ukcy; kredytowych i innycB akcyi banko­
wych. W  przemysłowych ruch był słabszy. 
Z rent podniosła się węgierska koronowa 
skutkiem pogłoski, że już niebawem zniesiony 
zostanie w Austryi podatek rentowy orl pań­
stwowych papierów węgierskich.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 882-50, węgierskie 391.50, 

Auglobanki 152 75 Uniony 812-50, Bankyerei- 
ny 274-50, LandeHaaki 242 25 Ludwiki 211 20. 
Oz-wmiowieckie 287'—, Elbethale 259'50. Renta 
papierowa 10075, srebrna 10045, austryacka 
złota 119*40, austr. renta wa- kor. 100-65, wę­
gierska złota 119-30, węgierska renta wal. kjr. 
96-60, dukat 5-67, 20 frankowka 9-55’ś.ć' marki 
tl-78, ruble 1.-27—.

§ Petersburg 12 lipca. Stan zasiewów w Ro- 
syi przedstawia się następująco Oziminy 
w południowych guberniach niezadowalające, 
w Chersonie i w Bessarabii liche, w guberniach 
północno-zachodnich i środkowej Wołgi nie 
zupełnie zadowalające, w kazańskiej dobre, 
w innych wreszcie guberniach zadowalające. 
Zboża jare w guberniach południowych, dalej 
w charkowskiej, połtawskiej i po prawym 
brzegu Dźwiny niezadowalające; w Bessarabii 
liche , w Kazaniu dobre, w innych guberniach 
zadowalające.

3 Sprawozdanie targowe ogólnego Związku ho­
dowców i handlarzy bydła we Lwowie uł Koper­
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  12go lipca 1899 roku. 
Za woły średnie przeciętnej żywej wagi 4 00 —500 
kilo płacono po 28 do 82 ct., krowy 350-—500 
kilo 23— 29 ct., buhaje 400— 600 kiło 2 4 c r 3 0 ;et. 
Ceny mięsa w rzeźni : części tylne od 50— 56,
przednie 48— 54 za kilo. Targ ożywiony.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by­
dła na wszystkich targach sprzedał w ciągu tygodnia: 
w  Wiedniu woły pierwszej spółki rzeżników lw ow­
skich i woły p. W . Fol da ze Lwowa.

T a r g  w i e d e ń s k i  j Ogo łipca. Spęd 4308 
sztuk ODasowych, między tymi około 800 galicyj­
skich. Płacono za galicyjskie : p-ima 3 2 — 35 zł.,
średnie 27 do 31, krowy 24— 2S zł., buhaje 26 33.
Z powodu znowu dość znacznego spędu ceny spa­
dły o 1 zł.

T a r g  p r a s k i  10 lipca. Spęd 736 sztuk 
wołów opasowych. 1 Płacono za woły : średnie 31.
— 33 zł„ lżejsze 28— 30, bnhaje 30— 35 zł., krowy 

ŚQ7— 30 zł. -tlsposobisnie dość dobro.
T a r g  w B o r n i e  m o r a w s k i e m  6 lipca 

Spęd 156 sztuk. Płacono za woły prima 33 - 36, 
średnie 30— 34 złr, Usposobienie dobre

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
12 go lipca 1899.

Przy słabych dowozach ruoli ograniczony, ce­
ny owsa wykazują zwyżkę, inue produkta utrzymują 
się w cenie.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów : 
Przenica gotowa 9.60 do 9-80, pszenica nowa lub 
na termina O-—  do O-— , żyto gotowe 6'75 do 7-— , 
żyto nowe lub na termina 0-—  do 0-— , owies obro- 
czny stary O-— do O-— , owies nowy gotowy 5'80 
do 6-20, jęczmień pastewny.4’25 do 5-50, jęcrmień do 
gotowania 0 '00— 0-— , rzepak nowy 10'50 do U "— , 
lnianka 0-—- do 0-— , groch pastewny 5-50 do 5-75ą 
groch do gotowania 6-60 do 9-25, wyka 4 4 0  do 
4'60, bobik 4 -50 do 4"75, hreczka 7"50 do 7-75, ku- 
kurudza nowa na termina O-— do 0.— , kukurudza 
stara 5'80 do 6-— , chmiel nowy za 56 klgi. —"—  
do — •— , koniczyna czerwona — "—  do — "— , ko­
niczyna biała — '—  do — •— , koniczyna szw7edzka 
— •—  do — •— , tymotka — ■—  do — •— , spirytus 
paritas Tarnopol gotowy 17'30 do 17-60, spirytus

Budapeszt 12 lipca. W  Izbie magnatów 
w dyskusyi nad przedłożeniami ugodowemi za­
bierali głos : hi. Ferdynand Z.chy — pro, a 
członek Izby, Pronay — contra. Prezydent 
ministrów Szell dziękował za objekty vne osą­
dzenie przedłożeń i głównie polemizował z 
Pronayem ; zaprzeczył twierdzeniu jakoby w 
Austryi były rządy absolutne, bo postanowie­
nie, na podstawie którego obecnie rządy w 
Austryi się sprawuje, jest częścią integralną 
konstytucyi austryaekiej. Co się tyczy wzaje­
mności, którą Pronay podał w wątpliwość, 
prezydent ministrów oświadcza, że wzajemność 
ta w pełni istnieje i że rząd austryacki do 
mej się zobowiązał Ustawy ugodowe — zda­
niem mówcy zawierają wprawdzie ofiary i 
koncesye ze strony Węgier, odpowiadają im 
jednak także koncesye i ofiary ze strony 
Austryi, a stan taki jest bezwątpienia korzy­
stniejszy, niż separaoya (Huczne oklaski). Na­
stępnie cały kompleks ustaw ugodowych przyjęto 
wszystkim- głosami, .przeciw głosowi Pronaya. 
Dziś odbędą się jeszcze posiedzenia obu Izb 
celem przyjęcia do wiadomości pisma odracza­
jącego sejm.

Wczoraj po południu odbyła się konferen- 
cya pomiędzy prezydentem węgierskich mini­
strów Kolomanem Szeliem, a prezesem gabine­
tu austryackiego br Thunem i ministrem 
handlu hr. Di Paulim. Omawiano niektóre for­
malności wprowadzenia w życie uchwalonych 
już przez sejm węgierski przedłożeń ugodo­
wych. Mianowicie postanowiono które przedło­
żenia o podatkach konsumcyjrych wymagają 
jak najpilniejszego przeprowadzenia ze względu 
na kampanię produkcyjną. Następnie omawia­
no wprowadzenie w życie w drodze rozporzą 
dzeń owych wszystkich umów?! które nie obję­
te zostały węgierskiemi przedłożeniom7’ ugodo­
wemi. .

Prezydent ministrów br. Tkun i minister 
handlu hr Di Pauli odjechali wczmaj wieczo­
rem do Wiednia.

E!elefeld 12 lipca W sparenberg odsło­
nięto tablicę na pamiątkę wygłoszonej tam 
dnia 8 czerwca 1897 mowy cesarza Wilhelma, 
w której zapowiadał obronę narodowej pracy 
■ represalia dla wszelkich zakusów przewroto 
wych, jak również surowe kary dla każdego, 
ktoby komuś drugiemu przeszkadzał w dowol 
nej pracy, co wszystko cesarz jako program 
swego działania przedstawił O przebiegu uro­
czystości zatelegrafowano do cesarza, na co 
cesarz Wilhelm wysłał do swego byłego nau­
czy cielą starszego radcy rządowego Heinzpete- 
ra telegram, w którym zapewnia, że jego nie­
ugiętą wolą jest postępować dalej mimo prze­
szkód drogą, którą jako jedynie pożyteczną 
uznał. (Jak wiadomo, parlament niemiecki od­
rzucił w ostatniej sesyi przedłożenie rządowe
0 „ochronie pracy“ przyp. Jicdj.

Paryż 12 lipca. Na radzie gabinetowej pre­
zydent ministrów Waldeck Rousseau podał do 
wiadowośoi, że zarządził śledztwo z powodu 
ogłoszenia tajnego sprawozdania prefekta poli­
cjo o sprzysiężeniu, rojal1 stycznemu

Wiedeń 12 lipca. Sąd karny skazał przy- 
wódzcę robotników Bretschneidera z uowodu 
ostatnich demonstracyj na sześć tygodni ści­
słego aresztu

Peiersburg 12 iipca. A powodu śmierci na 
stępcy tronu zarządzono trzymiesięczną żałobę 
dworską.

PrawiHehtioiennuj Wiesinik ogłasza nastę­
pujący mauifest carski: W  dniu 28 czerwca
zmarł nasz kochany brat następca tronu wielki 
książę Jerzy Alexandrowicz. Może byłoby się 
udało pod wpływem leczenia i południowego 
klimatu usunąć chorobę, którą był nawiedzo­
ny — jednakże Pan Bóg zrządził inaczej. Pod­
dajemy się bez szemrania temu zrządzeniu 
Opatrzności i wzywamy wszystkich wiernych 
poddanych, aby dzielili z nam głęboką boleść
1 modlili się gorliwie o spokój duszy naszego 
zmarłego brata Dopóki Pan Bóg nie raczy 
pobłogosławić nas urodzinaim syna, dopóty od 
dnia dzisiejM-zAgo prawa następcy tronu na mocy 
ustaw przysługują naszemu ukochanemu bratu 
wielkiemu księciu Michałowi A.lexaudrowiozo­
wi. Podpisano : Mikołaj.

Petersburg 12 lipca. Ministrowie spraw we­
wnętrznych, oświaty i sprawiedliwi Jci, tudzież 
nadprokurator św. Synodu wydali wspólnie 
ukaz, zabraniający dalszego wydawania pisma 
Naczaio (Początek).

Londyn 12 lipca. 'Wczoraj przeznaczono 
37 bateryę artyleryi do służby w południowej 
Afryc e. Tak więc już pięć bateryj otrzymało 
rozkaz udania się do Caplanau.

Paryż 12 lipca. Quesnay de Beaurepaire 
wystosował do prezydenta ministrów i do mi­
nistra wojny podanie, w ktoren: zarzuca Drey­
fusowi, że przynajmniej od 10 lat wydawał 
obcemu mocai’stwu tajne dokumenta.

Beaurepaire żąda, aby mu pozwolono 
przedłożyć na to dowody.

Budapeszt 12 lipca. Obie Izby Sejmu wę­
gierskiego zebrały się dzisiaj na posiedzenie, 
na którem promulgowano ustawy ugodowe. Na­
stępnie odczytano reskryt królewski odracza­
jący Sejm aż do 8 września.

Rzym 12 lipca. „Ajencya Stefamego11 do­
nosi, że jenerał włoski Gilleta, który był are­
sztowany w Nizzy, skazany tam za szpiegostwo 
na 5 Jat więzienia, a następnie ułaskawiony 
przez prezydenta Loubeta, zaraz po przybyciu 
do Piacenzy został na rozkaz mmist^a wojry 
osadzony w areszcie śledczym.

Wieder 12 lipca. Prezydent ministrów kr. 
Tkun i minister handlu br. Di Pauli powrócili 
dziś rano z Budapesztu do Wiedn--7.

Minister sprawiedliwości dr. Ruber przy­
był tu dziś z powrotem z lsohlu.

Lille 12 lipca. Uwolnienie Franciszka 
FlamKiena wywołało fu wczoraj wieczorem 
hałaśliwe demonstracye. Kilka tysięcy demon­
strantów przeciągało przez ulice wśród okrzy­
ków : „Precz z Jezuitami11. 1 łum demonstro­
wał również przed edakeyami pism konser­
watywnych.

(Fiamitien jest braciszkiem jednego z kla­
sztorów w Lille i gdy przed kilku tygodniami 
zamordowano w tern mieście jakąś dziewczy­
nę, mewia dom złoczyńcy rozszerzyli potwarz, 
że to Fiamitien ją zamordował. Skutkiem tego 
aresztowano go, gdy jednak zupełna niewin­
ność jego -wyszła na jaw, wypuszczono go na 
wolność. Przyj). Eed.)

Bruksela 12 lipca. Dziennik Patriotę do­
nosi, że w porcie aniwerpijskim wybuchł 
strejk. Robotnicy domagają się osobnego wy­
nagrodzenia za robotę w niedzielę i za robotę 
w nocy w wysokości 1 franka za godzinę 
Ruoh ten doznaje poparcia oa wszystk-ch sto­
warzyszeń rob;tniczy, li, zarówno socjalisty- 

i cznycn jak i katolickich

HCTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Moryacki.
Przyjechali dnia 12 lipca. Hr. J. Branicka 

z Krakowa Hr. Fredro z W ybranówki. Hr. Tysa- 
kmwicz z Kolbuszowy Hr. Krusenstern z Niemiro- 
wa. Hr. Stadnicka z K-akown. M. Szawłowscy z 
Przewłoki. J. Zieniewicz z Daezawy. D w einber- 
ber z Klosterneubnrga. M. Anhauoh z Suczawy. K. 
Łęcki z Rosy i.

H O T E L  F R A N C U S K I
plac Maryacbi

i Hotel pod tnem a Murzynami
ul. Krakowska 1. 9 

Ludwika: Stadtmullcra własne.
Przyjechali dn.a 11 lipca. Hr A. Dziedu- 

szycki z Jasionowa. Hr. T Dzieduazycoy a Zale­
szczyk. P  Krasnopolska z Latacza. A Ckorodeoki 
z Bolechowa. H. Milewski, J. Kruczkowski z B i-ło-  
st-kowa. J. Soroka, z Radziwiłłowa. J. Grabowscy z 
Iwonicza. A. Zalewska z Antopola (Król. Polskie). 
P. Kozłowsk' z Peretoków. A. Glaiewski z Ohmie* 
lawy P, Skojiowski z Maryampola. Major Danbek 
z Sambora. P. Chojecki z Rudy. E, Herzig ■ Sa­
noka. M. Karatnicki z Katusza. J. Czupski i  Rae- 
szowa Dr. Alfr. Seklicliting i dr. A. Sokołowski z 
Krakowa. Dr. T. Jasiów z Kamionki. K s J. Siul 
z Trembowli, S. Oto osk i z Źiurawna L. Giebulto- 
wicz z Brodów. H. Janowicz z Złoczowa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bieif-e 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiódziataeiet.

Swoją powszechną sławę sa- 
wdzięczą

Woda gorzka
F r a n c i s z k a  J ó z e f a

znakomitej jakości, przez co jest na 
składzie ) <io nabycia obecnie na 
obu półkulach, nawet w najmniej­
szych miejscowościach. Jako iwy» 
kła dawka wystarcza pełny kieli­
szek z rana naczczo.

I N S T Y T U T  II-EN  T Y  S T Y C Z N Y
tce Lwowie, ul. Hetmańska l. 6 

sklaoaiący się z kilku od iziatów w którym dentyści i den­
tystki wykonają: plomhowan e, wyjmowan‘e zetów bee 
bolu, Wstawianie sztncznycli z*ł>W. lam ie taezy bm 
choroby dziąseł i jamj ustnej. Dla prowincji Łaprovad*o'- 
no tę wygodę, że nadesłane pocztą pęknięte, złamana itd. 
zęby sztuczne, reiwruju się i wysyjt odwrjtnj pc z tą, bee 
osobistego przyjuzdu — lnstytu. otwarty przez cal- Ojda 

l ) . r .  i i .  V i  l U ł o r  1 I H n  JL. W i L t o i

Auwukat krajowy
Dr. E M I L  F R I E D

otworzył kaucelarye aawokacicą
w  K O Z O  W  E  J T.

J a k o  d o b r ą  I p e w n ą  l o k a e y ę
polecamy

4£ Listy hipoteczne koronowe.
4|„ Listy hipoteczne,
6° Listy hipoteczne premiowane,
4 "- Listy Tow kred. ziemsiaego,
4-jj Listy Banku krajowego,
4“ Listy Banku kiąj owego,
5» Obligaoye komunalne Banku krajowego, 
4a Pożyczkę krajową,
4s Gal. Obligacye prop uacyjne.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła­
dniejszym kursie dziennym.

Kantor  wymiany
c k. uprz. gal. akcyjnego

a n k u  h ip o teczu rg o .

Założony w roku 1853.
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

pod firm- :

AUGUST SCHELLENBŁKG i SVN
we Lwow'a ul, Karola Ludwika 1.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war­
tościowe i monety.

Losy na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystniejszymi wanukami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ . Pre­
numerata -oczna zł. 1-70 we Lwowie, zł. 1-80 na 
prowincyi

iiW Dw 12 łipca. (Z Izby handlowej)
A  t c y «  za sztukę: K o le j g » l.  K a rc i., Lu dw ika  200

zł m , k . M O -50 do 212-50 K o le j Lw ow sko-Czern .-jaaski 
po 200 z ł. w. a !86 ,—  do 289 0'J B anku hipotecznegc m  
'00 z ł. w. a, S7G —  do 38^ -— . Akcye  ga rb i m i v  ,/ .
wie po 90u zł. w. a, do 212- . To w . budow y wa­
gonów w Sanokr 256 -  do 2b'C - .  B anku d la  hteńdlr i  
p rzem ysłu  po 200 zł. 200-00 do 20i - 00.

L is ty  z a s ta w n e  za fOO złt. Banku hipoi galic. 
5 proc . losy w 50 lat, z 10 proc. prem 16,.20 do U0 9C 
4 i DÓ proc los. w 60 lat 10G. - do 100-70, 4 prt. los
w 60 la 96.50 do 97‘zo, Benku Kraj 4 i pół pror los w
6> lat lOu 8 do 101-60. Bankn kraj. 4 pr :. los w 67 lar 
98-— do 98 70. — Tow. kred gal ziemski 4 pror G  eml- 
sya) '7.50 Jo 98-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 91 SO 
dc 98-20, 4 proc. los w 66 lat 95 80 do 96-50,

Wiedeń L2 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier (spokojnie) 13-75-13-80. Nafta gałioyjaka 
bei zmiany. Spirytus (niezmieniona) 18-60— 
18-80.

Berlin 12 lipca (Zamknięcie giełdy) Ban­
knoty austiyaekie 169 60. Spirytus 4L50.

Paryż 12 lipca. (Zamknięcie giełdy). Tray, 
procentowa renta 101 • 10. Mąka 44-50.

Frankfur 12 lipca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 237-80 ko­
lej państwowa 000 00; alpiny 000-06, tftsóonte 
000-00; laura 260-75

Wiedeń 12 lipca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na jesień 8-89 —8-90; żytc s na jesień
7 -20—7-21; kukurudza na lipiec-sierpień 6D0—
5-02, na wrzesień-październik 511—512; owiet
na jesień 5'85 —o 87 , rzepak na sierpień-wrse-
sień 12-o5—12’65 olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień 32—33. Tendoncya słaba. Pogoda: 
piękna.

Budapeszt 12 lipca. (Giełda zbożowa). Pw*t> 
ni ca na październik 880—8-81; żyoo na pa­
ździernik 6-98 —6 99; owies na październik 
5 56—5.58; kukurudza na sierpień 4-72—4-73 
na maj r. 1900 4'83—4-84; rzepak na gier- 
] Leń 12-55—12 65. Oferty na pszenicę dobre. 
Cbeó kunna mierna, Tendenoya lepiize Pogo­
da: piękna.

>ibre i  pod gwarancyą naturalne wina
zust-yackic, węgierskie i zagra.m-Me koniaki i 
szampany iryginalne *-e wszystkich gatunkach po 
cenach umiarkowanych poleca od roku 186<» istnie­

jąca lima.

Ma X WiX£L i bYN
i k o w s k s  1, 1 4 .
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o p ę t ^ . u :
POWIEŚĆ 

Dlii T Y L D Y  S E R A O .

(Ciąg dalszy).
Ścisk przed kontuarem zw’ ększał się cią­

gle. Podczas gdy przed jednem z okienek 
grnpa studentów, wywołując numera, śmiejąc 
się i potrącając, hałasowała swobodnie, a przed 
drug em kilku grubych graczy dyktowało ca­
łe serye numerów, ryzykując setki liruw, 
powoli zapisywanych przez don Baldassare i 
przed wręczeniem kuponów odczytywanych 
flegmatycznie —• przecf okienkiem dyrektora 
Crescenzo praca postępowała pośpiesznie i o- 
brazy zmieniały się co chwila : po odejściu
urzędnika, podchodził żołnierz, po zgarbionym 
robotniku wieśniaczka, po kupcu służąca, 
a wszyscy ożywieni naJzi3ją, zgnębieni lub 
zamyśleni.

W  tej chwili przed okienkiem stał urzę­
dnik intendamury don Domenico Mayer i 
ze spuszczonemi oczyma, głosem bezdźwię­
cznym dyktował szereg tern po dwa liry ka­
żde, a na które pragnął wygrać dziesięć tysię­
cy lirów.

Tuż za nim stał czekający kolei czyści­
ciel obuwia Miohele, by wykupić bilet na małą 
stawkę, ponieważ wielką kombinacyę swoją 
mógł przeprowadzić dopiero po otrzymaniu 
od Concetty przyrzeczonych mu czterdziestu 
lirów.

Przy zapisywaniu siódmego terna suchego 
don Domenico Mayer ośw iadczyi;

— Nie dbam o ambo, piętnaście lirów dla 
mnie nio l e znaczy.

— Wiadomo — grzecznie odrzekł don Cre­
scenzo.

Wziął dwadzieścia lirów od Mayera, sta­

33) rannie złoźył biuletyn i wręczył mu go
Wspinający się na palcach stóp przed o- 

kienkiem kulawy garbus dyktował już numera 
i objaśniał je.

— Na ten numer gram już od dwudziestu 
dwu lat... to jest terno wedvug kombinacyi oj­
ca Giuseppe d Avellino.. to terno zabitego na 
placu degli Orefici..

Ale były to stawki małe na sumę ogółem 
siedmiu lirów, wywołujące niec erpliwość w 
graczach oczekujących kolei.

Wszyscy więksi gracze, powodowani dzi- 
wn»m uprzedzeniem, zatrzymywali się przed 
okienkiem sędziwego Baldassare. swobodny, 
wesoły, z hawańsk’ »'m cygarem w ustach, 
zawsze starannie ubrany agent Ninetto Co- 
sta odpowiadał na zapytania pedantycznego 
staruszka.

— Na pierwszy bilet siedmdziesiąt na terno, 
dwadzieścia na kwaterno ?

— Tak — odrzekł szykowny młodzieniec, 
puszczając kłąb dymu wonnego.

— Na drugie terno suche sto pięćdziesiąt ?
— Sto pif idziesjrąt.
— Na trzeci bilet wielki dwieście czterdzie­

ści lliÓW ?
— Dwieśc;o czterdzieści.

Margrabia de Formosa, zamieniwszy u- 
śmiech z młodzieńcem, przysłuchiwał się cy­
from i drżał z zazdrości, nie mógł bowiem ry­
zykować tyle pieniędzy. A gdy usłyszał su­
mę, wynoszącą tysiąc sześćset pięćdziesiąt li­
rów i zobaczył jak obojętnie Costa wręczał je 
staremu Baldassare — aż zbladł na myśl, lieto 
można wygrać na taką stawkę.

Zabrakło mu tchu, więo podszedł ku 
drz wiom, by odetchnąć świeźem pow ietrzem.

Ninetto Costa pośpieszył za margrabią i 
obaj przez kilka chwil w milczeniu przyglądali 
się ulicy i snującym się tłumom.

— Jesteś pan szczęśliwym — szepnął -stary 
szlachcic — masz j ieniądze...

— Ale gdybyś pan wiedział jakim kosztem 
—• odrzekł Costa nagle stając się poważnym. 
— Zastawi em klejnoty , które kosztowały 
mnie dwadzieścia tysięcy lirów i uio do 
stałem nawet pięciu tysięcy !.. Każdego piąt­
ku i każdej soboty tak wiele rzeczy przynoszą 
na zastaw, że lombard w te dr i zmieisza ich 
wartość.

— Cóż to znaczy? "Wygrasz pan!
— W  poniedziałek mam termin wypłaty 

Bankowi dwudziestu tysięcy lirów i dotych­
czas nie mam na to ani grosza. Jeżeli nie wy­
gram, nie wiem co lozynię.

— A masz pan dobre numera ?
— Robiłem wszystko co mogłem. Pasquali 

nowi Feo dałem pięćdziesiąt lirów na zjedna- 
n_e ducha i otrzymałem trzy terna i trzy am- 
ba ; pewnej dziewczyn1'e, do której zalecam 
się, kupiłem zegarek i otrzymałem kilka nu­
merów , lecz symbolicznych, więo nie wi.-m, 
czy dobrze odgadłem je. Następnie postawiłem 
na numer kabały ułożonej przez nas wspólnie, 
na numer szewca, adwokata M*arzano, Ale czy 
mogę na nie liczyć? Wiem tylko, że jeśli 
nie wygram sumy wielkiej, czeka mnie ban­
kructwo.

W  glosie opętanego dźwięczała nuta tra­
giczna.

— Dobranoc, pójdę na tańce — rzekł po 
chwili, zapalając cygaro i oddalił się.

Podriecony tą rozmową margrabia For­
mosa wrócił do kantoru.

Teraz -przed okienkiem bladego don Cheo- 
chino powoli dyktowała numery robotnica 
z fabryki cygar Caimela, która za dziesięć 
drów zastawiła kolczyki u lich wiar ki donny 
Gonoetty.

—\ Sześć i dwadzieścia dwa... niech pan za­
pisze na to pół lira ; ośm, trzynaście, ośmdzie 
siąt cztery, dwa sous na ambo, ośm na terno; 
ośm dziewięćdziesiąt, ambo, jeszcze cztery 
sous...

I urywała chwilami, jak gdyby ogarniały 
ją jakieś myśli bolesne, gdy tymczasem wy­
pieki występowały na jej policzki delikatne.

Gdy don Checcbino odczytał jej sumę 
cztery liry i ośm sous, wyjęła z za stanika 
rulonik miedziaków zaczęła rachować powoli.

— Śpiesz się, spiesz s ię ! — zawołał jakiś 
głos niecierpliwy,

Odwróciła się i spostrzegła starą kobietę, 
R óżę, służącą w domu; w którym przebywała 
jej siostra nieszczęśliwa.

— Jak się ma Magdalena ? — zapytała.
— Ma się nieźle, bi< dna. Przysłała n ię ku­

pić bilet, na który złożyły się we trzy — od­
powiedziała stara.

— O Jezu! Niech Bóg błogosławi bieda­
czkę... Proszę kłaniać się odemnie.

Ow ;nęła się szalem i z pochyloną głową, 
znękana, odeszła od okienka.

Po odejściu Róży. służącej kobiet upa­
dłych, miejsce przy okienku zajął baron Han­
nibal Lamarra, ciężko oddychający z powodu 
zmęczenia, gdyż zrobił kilka kursów, biegając 
od jednego kantoru do drugiego.

Grywał on na stawki wielkie, po dwa­
dzieścia, pięćdziesiąt i sto nrów każda, lecz 
lękał się, by nie podpatrzyła go żona, której 
posag marnotrawił, lub nie dowiedział się oj­
ciec, człowiek pracowity, który z robotnika 
kamieniarskiego został przedsiębiorcą, a na­
stępnie właścicielem kamienicy.

Dlatego-to Hannibal omijał ka- tory bliż­
sze i grywał w dzielnicach oddalonych od do­
mu, myśląc tylko o sobocie i o ciągnieniu, 
w którem spodziewał się wygrać sumę na wy­
kupienie ods.’ gnora Parascandalo wekslu z pod- 
pi >em żony, na wspomnienie którego drżał ze 
strachu.

Po wyjściu i  kantoru dou Crescenza ba­
ron Lamarra odetchnął swobodniej i w myśli 
zaczął robić obrachunek.

Z dwóch tysięcy irów dał dwieście jo ­

wialnemu adwokatowi Ambrożemu Marzano, 
swemu pośrednikowi w interesie z don Genna- 
ro Parascandalo; na loteryę poświęcił tysiąc 
sześćset, pozostałe zaś dwieście lirów miał na 
ten sam cel użyć w dniu następnym. Miał na­
dzieję , że przyśni mu się numer dobry, więo 
nie chciał ryzykować reszty.

Gdy baron Hannibal Lamarra oddalał się 
z kantoru , drugiemi drzwiami pospiesznie 
wszedł don Ambrogio Marzano i zatrzymał się 
przed margrabią de Formosa

— Masz pan jaki dobry numer ? — zapytał 
Cavalcanti, uważając go za człowieka przyno­
szącego szczęście.

— Mam: czterdzieści dziewięć secondo —
odrzekł adwokat po cichu, z obawy, by kto 
nie usłyszał.

— A więcej jaki ?
— Dwadzieścia siedm, jak panu wiadomo, 

numer sympatyczny w końcu tego miesiąca.
— I ja mam go — rzekł Formosa. — A co 

pan powiesz o czternastu ?
— Dobry, kochany ruargrab’ ). Ale chcesz 

pan wiedzieć numer-blyskawicę, numer- pio­
run ?

— Powiedz pan, proszę ..
— Powiem panu jak bratu rodzouemu, bo 

nie jestem egoistą i gdy posiadam w rękach 
skarb, chętnie dzielę się nim z nnymi. Ofia­
ruję go panu, jako dowód mojej przyjaźni: 
trzydzieści pięo ! ..

— Ach ! — zawoła! margrabia zachwycony.
Numery te don Anbrogio Marzano o-

trz /mat w sposób zw ykły: piętnaście li­
rów dał kabaliście szewcowi, dz:asięć liro w dou 
Pa*qualinowi; tabakierka, ofarowana ojcu Illu- 
minato, wraz z podróżą do Mi rano. kosztowała 
go trzydzi iści lirów. Obrócił zaś na to nie­
wielką sumkę, daną mu przez, pewnego klienta 
na koszta przyszłego procesu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Poleca się handel '^ A / r X lV T  L u d w i k a  S t a d t m U l l e r a  we Lwowie
Najbardziej czerwone i o- 
piirzchnięte rece ,fybie'e- 
ją i irydcUkatkiają po kil- 

kakromem natarcia
1

Słoik SU ct.
J « n  I h i u r t o w n c z

LW ÓW : sklepy wlasnf ulica Kopernika 1. 3, uli ;a 
Hali-ka 11. KRAKÓW : Sukiennice I. 2' -, UZKIU
NIOWCE: Rynek 3. Filia Przemyśl ul Francis sk. 21. |

„ P l i i t 66 „ J T r a , ; 66
najlepsze T U T K I  i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassowskiego
wyrobu

S. W . NIEMOJO WSK1EGO

m a s s

W  E  L W O W I E
Wszędzie do nabycia.

Zam ien ię 2 piętrową kamienicę we 
Lwowie, z dużemi oficynami, z ogrodem, 
wartość 40 000, doch-d 3.000 zl. za mają­
tek ziemski. Porozumienie. Zamiana, l w i”  
res-ante.

D w A c h  utzni znajdzie m  ieszczeuie 
r pracowni tronzuwniczej Jana Wypaska 

ul. Krakowska 1. 5.
N a u c z y c ie lk a  poszukuje um’eszcze- 

nia K i  T .  I. ( 2  poste restante Tarnów.
M aszyny do użycia poprawne bin- 

gera. z pi«rw5zorzędnych światowych fa 
bryk tfecT m  ■ o!l ‘25—48 złr Nożne 
od 27—00 złr. Na raty po zir. miesięcz­
nie, gotówka 10 pr. taniej. Cenniki La ba­
danie bezpłatnie. Jan Lauruk Lwów, 
Halicka 6.

jest potrzebny do hand u galanteryjnego, 
1 jpieka rodziców i utrzymani ”  dom11 
konieczne, u łó r u k i i  S z y d ło w s k i  

plac ularyackt, róg Hetmańskiej.

M orskie oko, kąpiele stawowe od 
8w. Jana otwarte tylko dla Chrześńan, 
dla Pań od 10 do 1. l l ó z e f  Iw anick i

T U T K I
E i i lP S K  E

uieUutzęzoue
wszędzie do nabycia

FaliryŁa Lwjff a dłecJdcp 9.
1 faeton polkryty do sprze-

daaia Żaliń kiego 1.
P o s z u k u je  się inteligentnej panienki 

na mieszkanie, uczęszczającej do pensyo 
natu lub biura KlonowL-a 8 II pntro. 
U ł y b o n  i »  kawa p ó l kij o 75 ct. „tjy- 
ww ryusz“ ul. 3 Mą’a 2 Lwów 
f i C  ct pół klgr. kawy niezrównanej 
O v  dobroń aromatycznej, do nabycia 
jedynie tylko w handlu Leonarda bolec 
kieg- Lwuw Batorego 4, 6 klg. wnreczk, 
firanko dc każdej Acyi pocztowej.

K .a ż d ą  p la m ę
3zyści w przeciąga pięciu minut 
nasz K Ł O  CE K. sukienny, sztuka 

20 c°ntow.
Górski i Szydłowski

Lwów, plac Maryacki 8.

Uczeń

w świetle elektrycznem
do leczenia reumatyzinu, chorób 
nerwowych, otyłości, urządzono 

ul. Chorążczyzny 1. 17 
________ Dr. L egeżyń ak i.

mim

SKŁAD W IN
z e g o  T sóhLlct
ulica ISykstuska 1 47 

poleca

a n .
włoskie, dalmatyńskie, kroackie i istryańskie.

bez żadnych domieszek.
po cenach od 36 ct! za litr.

. u gjj,--------— ■

Bałłabanó wka I
stara czysta.

K a r o l B a łła L a n
Lw ów  

n lica  H alicka 1. 23.

bez
cukru i bez anyżu, i

100 do 300 z łr .
miesieemie może każdy zarobić w każdej 
miejscowości, pewnie, rzetelnie, bez rezyka 
i kapitału, przez rozspr.edaż sądownie 
dozwolonych papierów państwowych i lo- 
3Ów- ZgLóienia: Ludw ik Osterr i- 
clier V III i ) ‘  utscliegasse 8 Bn- 

dapest.

4  l n i ń l d r a e y ę  k a  i i i i c a i c y  obej 
mie za matem wynagrodzeniem u.zęanik 
bankowy, obeznany zh sprawami sądowemi 
i skąrbowemi. R. S. Lwów poste restante.

Poszukuje się

nauczycielki
do 3 dzieci do kl isy 0— i i z z jeżykiem 
polskim, niemieckim, reskim i francuskim 
oraz z grą na fortepianie Równocześnie 
uprasza iię o nadesłanie nwiauectw i kwa- 
lifikacy1 w" odpisach i podanie warunki w. 
Zgłoszenia nieuwzgLdnione pozostaną bez 
odpowiedzi. Anto i fabecki, rządca w Ro- 
sochowaćcu op Słoboda obok  T ar­

nopola.

S *-s?g-N aj. fl H

a s-s %
■ -- a jH.fi "

«  ® aim te a CS3
* O bJD M
i  £| **« o  2 _  o

t  a s ‘210
o ^ ^ s ®

t a *S vO3 dj W. Ot V- « Cs
-  r -s &

i

iw •*
O a s,5 -S

5*3 i  ic  i  s j -s

1 a p *■ g,-* ”
 ̂ o» o»k O O03  ̂i-  ̂ 3̂ -O•fl ^ Aó ^

OJ
y o i  * O 'N S ma *2 rS tr a oj *9  (4 -ba

►**53 .2 X a

MDI

Zakład leczn czo-wychowawczy
Ludwika Szwejgiera i Łra Hawranka

■ w  Z a k o p a n e m
łtacyi klimatycznej w Tatrach-

Dostatnio zdrowe utrzymanie, najtroskliwsza opieka pe- 
rtagegiozna i lekarska, nauka podług progiamów szkolnych i 
języki obce. Oprócz stałych wychowanków zakład przyjmuje 
od maja na sezon letni uczniów, potrzebujących kuracyi, przy­
gotowania do egzaminów, oraz uczniów, mających po­
prawki Zgłoszenia pod adresem: L Szwejgier, Zakopane, ul.

Chaiubińskiego Ł 15. "Wilia własna.

Wzorowo urządzony

PENSYONAT
(zaiłafl naaiPfo-wycŁoTawuy)

dla uczniów szkół średnich uczę­
szczających do szkół publicznych 
L pry waty stów, zostani i otwarty 

w sierpniu br. we Lwowie. 
Zgłoszenia przyjmuje i wyja­

śnień udziela ML. B y b o t y c k i  
tw Iwoniczu.

10 kuf dębowych
każda przeszło I lO  U e k t o l it r ó w  po
jemnosci o ''drowjeb dwu i trzy calowych 
klepkach, k*óre także na kadzie użyte być 
mogą nut na sprzedaż Zarząd dóbr J a  
Lis b ło n A w , poczta S n c l i« 4 ia w .

Do podróży
"Walizy, torby, rulony, necesairy, 
kuryerki, torby z urządzeniem, 
{łórna, paski, czapki, poduszki, 
pantofle, flakony, szczotki my­

dła i t. p.

Górsk: i Szydłowski
Lwów, plao Harjaoki 8.

z dłuzszą praktyką, pojadający study 
uniwersy reckie i reknmenda- ye domów zna­
nych w Kraju, poszukuje posady Da wsi 
od września. "Wiadomości udzieli 

c. k . gim nazyum  w Stryju

CYRK HENRY
Czwartek dnia 13 lipca godzina 8 wieczór.

Nadzwyczajne przedstawienie
Występ senzicyjnej

The 2 Leodardy gimnastycy powietrzni
Kankan przed sądem

W ielka pantomiua baletowa.
Występ angażowanego personalu. NQ|

Piątek

Obecnie
wszelkie ogłoszenia do „Prze­
glądu* oraz przedpłatę miej­

scową przyjmuje wyłącznie

ftjeneya dzienników
f a s s a ż  l l a u s m a i i a  9 .

ARTUR KOSCICKI
(SYRIUSZ)

Lw'w, jlic* fiwnłrstynowsk* 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Mija liczoa 2, 

p< sca wyborny k a  y  rpro t̂ z Ameryki 
p< ud 7 5 ct. Najle/sze h e r b a t y  
aół lo od 1.50, k o n i i t l i  kuracyjny t 1 
1‘80 bal B llir lajleusiy od 120 y. lit 

g j  ‘ k e -  ■ -..oCarekle  y ó l k L  1‘90,

Pierwsze galicyjskie

Towar, akcyjne dla przemysłu chemicznego
przedtem SPÓŁKA KOMANDYTOWA

J U L IU S Z A  W A N G -A
we Lwowie, ul. Kościuszki 1. 5

poleca na sezon jeaienny

i\AWOZi SZTtTZYE
z gwarancją zawartości składników.

L a b o r a t  'l-y  m il  w ła s n e .  Najniższe ceny i najdogodniejsze warunki.
Cenniki wysyła się na'śadanie, odwrotnie.

g freony ^ mgf-

Redaktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski.

D O N IE S IE iN IE .
Wszelki.) interesy w Królestwie Polskiem, Rosyi, mia­

nowicie : sprzedaż, zam ana domóW, majątków ziemskich, sum 
nipoteozuyoh przeprowadza prędko H. E. 150, Kielce, Kró­
lestwo Polskie, poste restante.

Każdy prenumerator

„ T y g o d n ik a  Ilu s tro w a n e g o ^
otrzymuje ./ roku lb39 bes Isduej dorłsty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tona co missiąe),

Dzieła fl:enkiew czs wychodzą w u wem *tars nu im wydauiti. wyłącznie dla prenu­
meratorów  „Tygodnika llłustrowanegoa i obsuną wszystkie powieści, nowele, 
listy z podróży , )du»m słow-m o^ły dorobek literacki ynakemi ego, pisarza K aidy  
to n  tej b>bliot«k' Sienkiewiczów ki»j «aw-Vra oo najmniej 10 arkuszy druku na dobrym

parPrzo i druMem wyraźnym.
TYGODNIK ILUSTROWANY daje rooaui5 przeszła 1.200 iiustracyj ora* bezpła­

tne Mepro łukene kolorowe obrazów mistrzów naszych.
Tygodnik illustrowany drukuje iećtaępżctś ie dwie poinieóai oryginalne m:auowiaie 

uir.g dalszy wielti^i powieśo1 his'oryoznej p. t.

W 9 T  P| E C R A  S i « n k i f t w r e z a
(której początek noiw prenume-et^r^y nabjwaó wogą »a gu’deua), oraz

99 4StGrO^A.UCfcS€ większą poweśó E. Orzusikowej.
W  dodatku powneśó h ist głoś.t ego pisarza węgierskiego Jul, Wernera p. t. 

„Z Popiołów
Pren u m ^at" Tygodnika Ilustrowanego w rai % dodatkiem p jwiaśćiowym i 

12-tu  tomami daie1 II, Sienkiewicza w y ro s i:
ve Lwowie 

kwartalnie
półrocznie
roc.nie

3 *lr. 50 o t 
7 ,  *20 „

14 .  40 _

te Galicy i  wraz 
kwartalnie 
półruo mie 
roorn'e .

praca łką pooatową 
S złr, 75 ot. 

. 7 „ 50 „

. 15 . -  «
Prenumeratę przyjmują:

Główna Afan®*a i €xoedycya „Tygodnika41 we,
IJujnera okazowe i prospekt® wysyła gratis Główna Ajencya I Łksjedyoya „Ty­

godnika*, L w ó w .  P a n f  H a n  o m  a n a  9
Nowo prz; bywający prenumeratTOwie otrzymać mogę wszystkip nnmera począwszy od Igo stycznia wraz z pi­

smami Sienkiewicza.

N a js i l n l r js z t  1 n a jw y ż e j  p o ł o ż o n e  m l r j s r e  k ą p ie l o w e  
s t a lu n e  1 K A etow e n a  l n l  le  s t a ły m . N a jr a c y o u a l n le js z y  
z a k ł a d  h y i l r o p a f y c z n j  E u r o p y  w s e h o d n ie j  przy ujściu Dorny 
do zLtej Bystrzycy. qezon < d 1 czerwca do 30 września. N ostatniej stacyi 
kolejowej Kimpolung liczne okazye przy każdym pociągu. Wyciec-ki do ro- 
muńskich j węgierskich okolic wozem, końmi, tratwą. Teatr, ko-icerta, gry

Lawn Tenis i krokiet.
DORN IA. RnKowina,

wisy I
W nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje iię wedle najnowsze 

metody kąp;ele m in e ra ln e , stalow e, szfmmowe, sło<lov e, so- 
la n b aw e i sosnow e. Wed'e wymogów nauki urządzi ut dział hydropa- 
tyczny ma slużbe wykształconą Kuracya -u leczn a  1 ż ę ty c/,n a . W no­
wym ,,CurhauzieA wspaniale j de jada] i* i koncertowe, nok. je do gry, bilardu 
i muzyki, Wodociągi i kanalizacya. Prospekta przez zarząd zdroju. Zapyta­
nia d„ lekarza zdrojowego i kąpielowego cesarsk ego radi.y Dra Artura Leebel.

krajowe i zagraniczne ze źródeł naturalnych p oleca  U andel

Ka r o l a  B a ł ł a b a n a  we Lwowie.

S i ii i  l i
i

lo odświeżania i konserwowania 

LETNICH BUCIKÓW
Krertljf żółte, pomar. i brunatne 
Kremy białe i czarne do lakierów 
Mydełka do czyszczenia wszelkich 

żółtych skór 
Glazurę żółtą, pomar. i brunatną 
Lakiery do skór Chevreaux 
Lakier „Gartnera* na obuwie 
Apreture na obuwie 
Wazelinę do konpeT-wowania skór 

Jakoteż oryginalne angielskie 
Lakiery i kremy na skórę 

polecają

FRIEDRICH i BEACOCK
ul, Hetmańska l. 4

#
Pasaż Hausmana 

Lwowskie 
Fot o-l*Iast Ikon
(46 razy premiowane) 
W tym tygodniu do 

wid en'a

P o d r ó /  p r z y r o d r ik a  V r a z a
przez państwo sjamskie (Indye) 

Wstęp 10 centów.

Papie, z fabryki Cherlańskiei, Drukarnia narodowa s tanisław Man^ecki i Spółka —  Lwów Kopernika 9.

66086345


